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Przedpłata na „Gaz. Nar.1* w ynosi!
i?e Lwowie n& prowincji x& yranlo,

siissko tn i j 1 zł. 50 ct. 2 zł.
kwartalnie 4 zł. 50 ct. 6 zł. 1 zł- 50 ct.
półrocznie 9 zł 12 zł. 15 zł.

Prenumeratorowie m i e j s c o w i  składający 
rzedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w adm inistracji Oas.

r„  (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo z u p a ł -  
i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy- 

elni H. Altcnberga (dawniej P. H. Bichters).
Wszy Bay prennmeratorowi* mogą .trzymywad ty* 

rodnik humorystyczny 8ZCZUTEK za dop ła tą : k u >- 
iiącznie 85 ct., kwartalnie 1 zł. "TB*

S o n ie ile a la  pryw*,cn» , jak .to  • zaręczynach, 
ślubach, weselacn, nabożeństwach żałobnych, pogri.- 
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i nabaw prywatnych „ 
eklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie- 
lia  •  zgubach lub o znalezionych przedmiotach 1 td. 
przyjmuje się do um ijnezenia  ty lk . za opłatą po 50 
oeotów od wiersza.

H u m o r  koss&toaj® 6 o t,
wycfeodsi w dwóch wy daniach: dla Lwora o godzinie 8  rano — dla prowinoyi o gcdiinie 7 wieoiorozn.

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjm ują: W r re ­
wie: Administraeya Oarety Narodową ul. K-iols 
Ludwika 1. 3 ; w Paryżu: C. Adam Ciborowski 38 ru t 
de Yarenn* P a r is ; we Wiedniu: Haasenstein & Yoglet 
(Otto Mass) WalSschgasse 10 —  Budolf Łiosse Sei- 
lerstadte 2 — A. Oppelik GtriinergaBse 12 — M. Du 
ke* Wollzeile 6 — Śchaliek Wollzeile 11 i J . Dianę* 
berg, I. W ollzeile 19 ; w H aabsrgsi A  Steiner 
W Frankfurcie , n. M. Haaccenstein A  Yegler i O. L 
Dsabe A  Oomp.; w W arrrzw lł; K ciofcau  A  frcndler 

BENA OOŁOSZEft: G tłcncala zwyezajen za jada. 
szpaltowy wtem drobnym drukiem lab mlejzcs 
10 e t  — Nadaahtaa za w ie m  lab jego miejsce 80
—  Biesy pabllonaitl za wiersz lub jego miejsce 50 o
—  Pryw ata kerespnadeaoya 8 ot. od wyrazu. — 
Karty kampewteer t a  dla drobnych ogłesr«A 80 t

BIURA REDA1ŁCYI: ni. K opern ika 7. I. p ię tro  
o tw arto  od 10— 18 rano  i oa 4—5 w ieczorem . •£ 2ed ,a^ t© 7 .: n r .  A L B K SA N F  BK V O «B Ł . BIURA ADKINISTRACYI: uL K arola L udw ika 3 (sklep) 

o tw arte  od go da. 8 ran o  d o -7 w ieoaorem  bez przerw y.

Otrzymujemy z poważnego źró­
dła następującą, korespondencyę, 
przedstawiającą w prawdziwem) 
świetle obecne wewnętrzne położe­
nie w A ustryi:

W ied e ń  d. 4. września.
P o trzeba konieoznie, aby znano w 

k ra ju  is to tn y  stan  rzeczy, aby sobie 
zdano z tego spraw ę, że położenie 
je s t nadzw yczaj tru d n e  i że go tu ją  
się g roźne burze. j

G abinet, a m ianow ioie sze f g a b in e - , 
tu  posiada do tąd  najzupełn ie jsze zau­
fan ie  m onarchy, k tó ry  z pew nością 
chyba w tedy  rząd , p rzez  siebie pow o-, 
w ołany, opuści, je ź li się przekona, że 
dobro państw a tego się n ieodzow nie 
dom aga. H rabia Badeni w ierzy  w 
przyszłość sw ojego rządu, a należy  
znow u w ierzyć, że ja k  długo po zo sta­
n ie przy  sterze, n ie odw oła rozporzą 
dzeń  językow yoh i nie rozpisze n o ­
w ych wyborów do R ady państw a. Roz­
porządzeń  nie odwoła, bo toby  zn i­
szczyło powagę r z ą d u ; now yoh wybo 
rów  nie roapisze, bo to  w yw ołałoby 
ag itaoyę szaloną, zaniepokoiłoby  w szy ­
s tk ie  um ysły, a woale n ie doprow a­
dziłoby do złożenia Izby , w k tó rej by 
dzisiejszych, a tak  pow ażnyoh tru d n o ­
ści n ie było.

Niejacy opozyoyoniści są w zb u rze­
n i do najw yższego  s to p n ia ; n iezad o ­
wolenie w m asaoh ludności je s t tak  
wielkie, że posłow ie z półnoonyoh 
Czech nie śm ią postępyw aó rozum nie 
i politycznie, aby sw ych nie strac ić  
m andatów , nam i pędzeni p rzez n a j­
skrajniejsze żyw ioły, pooiągają za so ­
bą innych  Niemców liberalnyoh i n a ­
rodow ych a liozą na pomoo zarów no 
zagranicy , ja k  W ęgier, a m oże także 
pew nyoh sfe r b iu ro k ra ty czn y ch  i w o j­
skow ych. Grożą eksoesam i n a js tra sz li­
wszym i w Izbie a w reszcie abstynen- 
oyą, i ohoą przekonać koronę, ż e ja k  
długo dzisiejszy, zn ienaw idzony rząd  
zostanie u ste ru , spokoju w państw ie  
n ie  będzie, norm alne k o n sty tu cy jn e  
sto sunk i n ie zostaną przyw róoone, że 
trw an ie  dalsze rządów  h r. Badeniego 
uczyni Niemców żyw iołem  oboym , 
w rogim  państw a. Takie usposobienie 
trw a  u Niemców od w iosny i wobeo 
niego w szystk ie  usiłow ania rządu , 
ohcącego ich pozyskać dla sieb ie , m u­
siały  pozostać darem nem i.

Nic n ie m ogło w skórać zaproszenie 
na  konferenoyę, na  nic się  nie p rz y ­
dały  rozm aite  koncesye ad m in is tra ­
cyjne. ____________________

W iększość, k tó ra  się zaw iązała na 
wiosnę, popiera ła  na  w iosnę rząd  we 
w szystkiem , mimo to, że rząd  nie 
m ógł się zdeoydowaó na p rzym ierze z 
w iększośoią i mimo to, że organa, k tó re 
m ieniono być pó łu rzęd o w en i, w y ra­
żały się z w ielką nieohęoią o ozęśoi 
w iększości a m ianow icie o niem ieckich 
kato likach .

Rząd, doznaw szy zaw odu zupełne 
go ze s tro n y  niem ieckiej opozycyi, 
zb liży ł się do w iększości, żądając od 
niej zaufania a p rzy rzekając  zaufanie 
w zajem ne i dom agając się tego, aby 
się w iększość z rządem  porozum iała oo 
do środków , jak ie  p rzedsięw ziąć n a­
leży, aby um ożliw ić w ybór delegacyi, 
uchw alenie b u d ż e tu , prow izoryczne 
p rzed łu żen ie  ugody w ęgierskiej. W ięk­
szość uznaje , że to  w szystko  po trzeb a  
w R adzie państw a uchw alić p rzed  
pierw szym  stycznia , je ś li się nie chce 
całej m onarchii na  najw iększą szkodę 
narazić. G dyby n ie zam knię to  p a rla ­
m entu  na w iosnę, m ożnaby było to 
w szystko, w brew  obstrukoyi p rzep ro ­
wadzić c ierp liw ośc ią ; te raz  trzeba 
użyć nadzw yczajnych  środków  do zła 
m ania obstrukoyi. W iększość i rząd  
są o tern p rzekonan i i w s p ó l n i e  
z n a j d ą  t e  ś r o d k i .  O tem  w ątpić 
n ie wolno.

Ale w tedy  dopiero 
trudności najw iększe, 
w iększości uskarża ją  
sposób, w  k tó ry  adm inistrow ano k ra ­
jam i w ostatn ich  czasach. Czesi po­
w inni m ieć wszelkie pow ody do zado­
wolenia, ale kato licy  niem ieccy i Sło- 
w ieńoy n arzek a ją  głośno, do n iek tó ­
rych  członków  g ab in e tu  najm niejszego  
n ie  m ają zaufania, n ie  m ogą ted y  mieć 
zaufan ia do g ab in e tu , jako do całości. 
W iększość dom agała się od rząd u  w y­

ra ź n e g o  ośw iadczenia, że rząd  będzie 
!w  je j duchu rządził, a poszczególne 
1 s tro n n ic tw a  dom agają się czynów , któ- 
roby  im dowiodły, że rząd  p rzychy lił 
się na  stronę autonom istów . Konieo 
końców nie p rzyszło  do porozum ienia 

1 zupełnego, do ślubu m iędzy w iększo­
śoią a rządem . R ząd  i w iększość pój­
dą razem  do w alk i z obstrukoyą, ale 
nie ma do tąd  ani rząd u  an i w iększo- 
śoi rządow ej. Obecność po tężnej opo 
'.yoyi w parlam encie, g roza o b stru k ­
c j i  u trzy m u ,ą  rząd  i w iększość; ooby 
się stało , g dyby  m iały  wolne ręce, tego 

' w iedzieć n ie m o żn a ; n a  raz ie  pooie- 
' szaó m oże p rzy j aoiół b r. Badeniego

do w spólnej w alki i w spdnego zw y ­
cięstw a. A w tedy  obstnkoya może 
przełam ie dz isie jsze  trudm śoi i sp ra ­
wi, że będzie rząd  większcśoi, sto jący  
przy  p rog ram ie autonomicznym, w y ­
rażonym  w adresie i w iękaośó rząd o ­
wa, broniąoa swoioh zasad, s k o re '^ ż ą ­
d a  broni.

gotow e nastać 
Różne frakoye 
się eiężko na

K0RESP0NDEWYŁ
G enew a w S erpn iu . 

(Statystyka szkolna szwajcarską — Garść 
kongresów).

N akładem  zw iązkow ego b h ra  s ta ty  
styoznego w yszło tu  dzieło, ltó re  ja k  
kolw iek treśc ią  fachow ych ,pno sk u ­
tecznie za jąć zdoła ozytelnków , ze 
w zględu je d n a k  na znaozene sw oje, 
rozm iary  i obfitość m&teryału narzuca 
się uw adze ogólnej. J e s t  nien ośmio 
tom ow a „S ta ty s ty k a  szkolne szw aj 
carska" opracow ana p rzez  Ira H u­
b e r t ,  sek re ta rza  departam ent! o św ia­
ty  k an to n u  ouryobskiego. Nęjedno- 
k ro tn ie  ju ż  zaznaozano, ja lą  to  ze 
w zględu na  szkolniotw o bogatą k o ­
paln ię dośw iadczeń wszelakiigo ro ­
dzaju  i w iadom ośoi stanow i Sswajoa- 
rya , k tó re j kan tony , ile ioh jeifc, k aż­
dy w dziedzin ie w ychow ania i oś wia­
ty  publioznej, osobnem i rząlzi się 
p raw am i i zasadam i, dokładają! p rz y ­
tonu najw yższych  s ta rań  w prowadze­
n iu  spraw y ja k  n a jd o d atn ie jszm . U- 
w aga pow yższa sam a ju ż  s ta rz y  z& 
poleoenie, kom u należy, wspom uanej 
pracy. Miała być ona wykońozm ą na 
w ystaw ę zeszłoroczną i w  tyn ce­
lu  kom ite t w ystaw y wyasygnował na 
rzecz je j  30 tysięcy franków  srnwen- 
cyi. C horoba wszakże jed n eg o  ; w y ­
znaczonych do opracow ania je  spe- 
oyalistów , a m ianow icie d ra  (ttona 
H unziker’ i spóźnien ie w nads łaniu  
odpow iedzi n& 50 tysięcy  form ilarzy 
bw estyonaryusza, rozrzuconych *&wa 
la ta  tem u pom iędzy dyrekcyam i za ­
kładów  szkolnych szw ajcarsk ich , sora- 
w iły, że dziś dopiero o lb zy - 
mie dzieło doczekało się w ydm ia. 
K orespondenoya ty lko , przeprow alzo- 
na w in te re sie  w ydaw nictw a powyż­
szego obejm uje 20 tysięcy num eów .

Tyle co do h is to ry i dzieła, a oto 
pokrótce treśó każdego z ośm iu to ­
mów, obojm ująoycb w raz z teksem , 
ob jaśn ien iam i i tab licam i 4.300 ;tro- 
nio w ielkiego form atu  : Tom I. „Crga- 
n izaoya i s ta ty s ty k a  wyohowarców 
szkół poozątkow ych.“ Z najdujem r tu  
wiadomości dotycząoe lokalów  sskol- 
nyoh, zakresu  nauk , języ k a  w ykhdo- 
wego, liczby  godzin  wykładowych, 
rozdzia ła  płoi i t. p. Tom II . „Ptrso- 
nel nauczający  w  szkołach poczitko- 
w yoh.“ O bjaśnia nas tom  te n  o licz

„Szkoły  początkow e robó t kobiecych" 
pouoza o czasie trw an ia  lekoyi, liozbie 
uozenio, g ra tysow em  u dzie lan iu  m ate- 
ryałów , lokalach i personelu  n au c zy ­
cielek. Tom IV. „Szkoły  w yższe (se- 
oondaires) średn ie , fachowe, un iw ersy ­
te ty , szko ły  m uzyczne" za jm uje  s i ę 1 
w szelakiem i zasadam i nauk i p u b lio z - ; 
nej w Szw ajoaryi, k tó rych  zakres 
przechodzi kom petenoyę szkół począt­
kowych.

"Wchodzi tu  w grę, m iędzy innem i 
sześć uniw ersy te tów . (Curyoh, Bern, 
Bazylea, L ozanna, Genewa, F ry b u rg ). 
Tom VI. obejm uję s ta ty s ty k ę  o g ró d ­
ków dziecinnych, szkółek dziecięcych 
(niezm iern ie  w S zw ajcary i dział c ie ­
kaw y) w reszcie s ta ty s ty k ę  szkół i za­
kładów  p ryw atn y ch  — m niej w szakże 
dokładną, n iek tó re  z nioh bowiem  
w ręcz odm ów iły udzie len ia  objaśnień . 
Tom VII. daje  rekap itu laoyę d o star­
czonych p rzez  poprzedn ie  tom y w ska­
zów ek sta ty sty czn y ch . Tom VIII. 
(szczególnie d la zagranicy  p rz ed s ta ­
w iający in teres) zaw iera  p e łn y  zbiór 
praw  i przepisów  ozkolnyoh od o g ród­
ka dziecinnego pooząw szy do w yższej 
szkoły. P orów nanie praw  tyoh i p rze­
pisów w danym , jed n y m  i ty m  sa­
m ym  zakresie  dla każdego k an to n u  z 
osobna, d la fachow ego o zy te ln ika  n ie ­
ocenionej, p rzypuszczam , m oże być 
w artości.

Pora le tn ia , to  pora kongresów  i 
zjazdów  najróżnorodniejsB yoh w S zw aj­
oaryi. Z kongresów  trzy  w łaśnie ogól­
n iejszego  znaczen ia  odbyły  się tu ta j 
kongres m iędzynarodow y k ato lick i we 
F ry b u rg u  i dwa w  Curyohu, t. j .  
p ierw szy  m iędzynarodow y kongres 
m atem atyków  i m iędzynarodow y kon­
g res  opieki nad  robo tn ikam i. K ongres 
m atem atyków  obradow ał pod przew o­
dnictw em  profesora G eisera z C ury- 
cbu. P rofesor ouryohski R ad io  p rz ed ­
staw ił oel zgrom adzenia, & m ianow i­
cie : rozw ój i klasyfikaoyę prao b ib lio ­
graficznych w dz iedz in ie , n au k  m ate­
m atycznych. Uchwalono n a  przyszłość 
odbyw anie peryodyoznyoh zjazdów , 
m ający oh się  pow tarzać oo la t trzy , a 
najw yżej oo la t pięć, w ybrano  sta ły  
ko m ite t kongresow y, najb liższy  zaś 
z jazd  postanow iono odbyó w  Paryżu  
w roku 1900. P rzedstaw iciele m atem a­
tyków  niem ieokioh ośw iadozyli goto  
wośó zajęoia się u rządzen iem  trzeoie- 
go zjazdu  kongresu . W . p rogram ie 
rozryw ek  dla członków  zjazdu  m ie­
ściła się m iędzy innem i wyoieozka 
sta tk iem  po jez io rze  z p rzystank iem  
w R apersw ylu. W 'tłum ie nozonyoh 
znalazło  się też pięoiu ozy sześciu 
Polaków . W  K .

m yśl, że posłom  niem ieckim  trwoga* b ie» w ieku> płoi, la tach  służby , sianie 
3 1 Z  j  a _ „cyw ilnym , w yznan iu , liczb ie g łdzin

przed w yboram i m e d ozasu ro z - , Wyj£ł ad 0wyoh i s tudyach  p rzy jo to -
w agi, że pozostaną w obstrukcy i i da- w aw czyoh personelu  nauczycielskie, o
dzą w iększości i rządow i sposobność w szkołach początkow ych. Ton I IT-

lFieliiyi Da Ararat.
(Specyalne sprawozdanie dla Oatt. Nar.)

V.
Na pokładzie okrętu  “A avasaksa“ 

w sierpn iu  1897. 
Bodaj tego m ałpę (pseudonim  je ­

dnego z m yoh przyj&oiół, w spółpraco­

w nika pew nego pism a we Lwowie) 
liobo w zięło! J a k  m i z&ozął domawiaó, 
ażebym  sobie spraw ił do m yoh w iel­
k ich  podróży ap a ra t fo tograficzny, tak  
w reszcie dałem  się nam ówić i pozw o­
liłem  zapisać dla siebie aż z Berlina 
p rzy rząd , gdyż w edług  zdan ia  m ałpy 
w szystk ie  lw ow skie ap a ra ty  są na m o­
je  sto su n k i za  tan ie . Jakoż rzeczyw i­
ście „kam era S tegem ana" nadeszła, ale 
n ie m a n ie s te ty  do n iej fotografa. Nie 
dość bowiem, że w yrzuciłem  trzy s ta  
k ilk ad z ies ią t papierków , ale o trzy m a­
łem  do tego  oałą posyłkę godzinę 
p rzed  m ym  odjazdem , tak  że  n ie m ia­
łem  naw et ozasu nauczyć się m an ip u ­
low ania fo tograficznego i te raz  dop ie­
ro oały swój ta len t m aszę rozw ijać, 
ażeby  zrozum ieć przeznaczenie w szy st­
kich tyoh śrubek  i śrubeozek, za trza ­
sków  i skrętów . A do tego  dźw igam  
dw ie olbrzym ie dziadow skie to rby , że

Eo t le je  się z ozoła i nogi w kola- 
ug inają , ja k  zą czasów służby  je ­

dnorocznej, k iedy  po ra z  p ierw szy  u- 
br&łem bagnet, kartu szę , to rn istrę , k a ­
rabin , „brodzak" i  „m antlę en  bandou- 
lióre.“ B ierz liobo tak ie  fo tografo­
w anie L .

Raz odsuw am  zew nętrzną śoianę 
szk a tu łk i — i b iała  że la tyna za jaśn ie je  
na  słońou, - d ru g i raz  robię dwa 
zdjęcia  n a  te j sam ej płycie, co ja k  m i 
się zda je  n ie  je s t  zupełn ie wsk&zanem, 
trzec i raz zapom inam , że świeoi p o łu ­
dniowe słońce i n ie d aję  „blendy" ozy 
ja k  tam  to liobo się nazyw a itd . w n ie ­
skończoność. A do tego  w ym iana p ły t 1 
Co m i po la tarce  czerw onej, gdy  n ie  
mam  oiemnioy — więc wpadam  pod 
tym  w zględem  r.a najbardzie j ro z p a ­
czliw e koncep ty  — koledzy są pew ni, 
że j a  jes tem  ohory n a  żołądek, a j a  
tym czasem ... sz lachetną  sz tu k ę  fo tog ra­
ficzną ku lty w u ję .

Spraw a więc sto i tak , jeże li po po­
w rocie do Lw ow a p ły ty  okażą się do 
niczego — to m aipa dostan ie  tem  
w szystk iem  w łeb, je ż e li  będą dobre, 
to  o trzy m a podobizny n iezw ykłych  
krajobrazów , jak im i tu  oodzień pieści­
m y nasze oczy.

W łaśnie w osta tn ich  dniach  ro b i­
łem  najw ięcej zdjęó — tak  m i się p rz y ­
najm niej zdaje, że to były  zdjęoia — 
m ianow icie w okolicy  L ah tis  i obecnie 
n a  m orzu i wyspaoh.

W L ab tis , m iejsoowośoi niedaw no 
założonej, a m ającej o h arak ter zu p e ł­
nie am erykańsk i og lądaliśm y ze szczy ­
tu  najw yższego w zgórza całej po łu ­
dniow ej F in lan d y i „T iirism aa" (około 
260 m.) w span ia łą  panoram ę jez io ra  
W&sij&rvi i badaliśm y p rzek ro je  koń- 
oowego zw ału  lodnikow ego oiągnąoego 
się półkolem  p rzez  o&łą południow ą 
F inlandyę, — trzeb a  bowiem  w iedzieć, 
że ów ozesay loduik  fiński dochodził 
aż do m orza, w k tó rego  nurtaoh  sk ła ­
dały  się żw irow iska i g łazy  m orenow e 
razem  z w arstw ow anym  p rzez w odę 
piaskiem .

N astępnie udaliśm y się na  południe 
do m iasteozka portow ego „K otka", 
k tó re  p rzy ję ło  nas w spaniałą ilum ina- 
oyą portu , śpiew em  chóralnym  i o k rzy ­
kam i.

W p rzy stan i czekały  ju ż  na  nas 
trz y  parow oe s tro jn e  we flagi, będące 
do naszej dyspozyoyi na dw ie doby. 
M nie się dosta ł w udziale  s ta tek  
„A ayasaksa", bardzo  zg rabny  i sch lu ­
dny ohoó m aleńki śrubow ieo, k tó ry  
w yglądem  sw ym  zapow iadał na pew no 
w raz ie  bu rzy  oborobę m orską. Do te ­
go jednakow oż n ie przyszło  — cudo­
w na pogoda sp rzy ja  nam  bow iem  c ią ­
g le — słuszne odszkodow anie za to 
dżdżyste  lato , k tó re  p rzeby liśm y w 
środkow ej E uropie.

P ierw szą naszą czynnością n a  po­
kładzie była w alka na  noże o pom ie­
szczenie — ty ch  k ilk a  k a ju tek  o k rę ­
tow ych zajęli s taruchy  i dam y, k tó re 
Bogiem a praw dą, więcej nam  w p o ­
dróży  zaw adzają, aniżeli u p rzy jem n ia­
ją  — dla nas m łodszych zostały  się 
luk i okrętow e, przeznaczone w n o r­
m alnym  stan ie  n& tow ary, a obeonie 
przem ienione p rzy  pomooy siana, p rze ­
ścieradeł i koców na „M assengrab", 
jak  się w yraził jed en  z Niemców. D ru ­
g ą  czynnością było  spożycie w span ia­
łej kolaoyi na pokładzie, a trzecią  szu­
kanie aw an tu r w m ieście, gdyż ok rę ty  
m iały  odp łynąć n aza ju trz  rano. N ieste­
ty  to o sta tn ie  przedsięb iorstw o n iezu ­
pełn ie  nam  się udało, gdyż K otka m i­
mo sw ej nazw y n ie  m ruga — i je s t  
bardzo  „solidnem " m iastem , używ ając 
ślicznego, polskiego w yrazu  lwow- 
skioh dziennników . Za to  odkryliśm y 
w sam em  mieśoie pokłady w span ia łe­
go „rapakiw i" (zgniły  kam ień w  ję z y ­
k a  fińskim , nazw a gruboziarn istego , 
łatw o w ietrzejąoego i rozsypującego  
się w g ru z  g ran itu ). T rzeba było w i­
dzieć, jak  się w iara rzuciła na  te  skały. 
47 cieniach północy, p rzy  blasku tu  i 
ow dzie zapałka, k ilk ad ziesią t m łotów  
w aliło  w  rapak iw i, że aż isk ry  się sy ­
pały  i w ystraszen i m ieszkańcy powy- 
ł&zili z łóżek.

W raoam y więo do portu , gdzie  za­
łoga w szystk ich  trzech  okrętów  z e ­
b ra ła  się około naszej tow arzyszk i po ­
dróży  p an n y  L indbolm , śpiew ającej 
p rzy  g itarze . N iezw ykła ta  pan ienka 
je s t  iicencyatem  filozofii, m ówi dosko­
nale sześciu językam i i p ias tu je  u rząd  
sek re ta rza  klubu tu ry stó w  w H elsing- 
fors. J e s t  bardzo  przyjem na, jak k o l­
w iek n iezb y t ładna, bo u s ta  tro szkę  
za szerokie, nóżka troszkę za w ielka 
itd ., ale to  ju ż  je s t  dziw ne zjaw isko 
psychologiczne, ozy tam  ja k ie  inne, że 
im  dłużej człow iek je s t  w  podróży, 
tem  m niej je s t  w ybredny  i tem  bar­
dziej m u się kobiety  podobają, 

j S łucham y więo z przyjem nośoią 
piąknyoh skandynaw skich piosnek, z 
któryoh jed n ą  a m ianow icie fińską 
śp iew kę: „K auka na kuku" nauczyłem  

js ię  ze słuohu, i nie om ieszkam  ją  na 
^ ie c z o rn io y  w „Kole" zaśpiew ać, nie 
jw ątpiąo, że w śród ogólnego zachw ytu  
naw et „artyści i lite rao i z ty lnych  po- 

'z a  restau raoyą  położonych sal, k tó ry ch  
j dotychczas żaden  odozyt, żaden śpiew  
lub  deklam aoye n ie  zdo łały  oderw ać 
od szlaobetnego zajęoia, pozostaną ja k  
jed en  m ąż i po ra z  p ierw szy  sprzenie­
w ierzą się zasadom  w iększości Koła.

- Leoz d ru g a  godzina, trzeb a  się u -

WYCHOWANIEC
przez

T R Z A S K Ę

(Cięg dalszy.)

Ręce mu drżały  ja k  w febrze, 
w zrok zachodził m g łą , pu lsa b iły  
z niecierpliw ości, gdy o tw ierał sz tu ­
czny  daw no nie ru szan y  zamek. Na- 
konieo zasuw ka ugięła  się pod jego  
p&loami; m edalion rozw arł się.

Po obu stronach  u jrza ł dw ie w y­
b lak łe fo tografie: na jed n ej słodka 
tw arz  m łodej b londynk i nśm ieobała 
■ię m iły m , serdeoznym  nśm ieohem , 
d ru g a  p rzed staw ia ła  m ężozyznę w sile 
w ieku, o energioznyoh rysach  i w ię­
cej sm utnym  ja k  surow ym  w yrazie  
tw arzy . f f  .

Jedna świeoa nie ośw ietlała dosta­
teczn ie  fizyognom ii, k tó re  zdaw ały 
m u się dziw nie znajom e, jak b y  ożyłe 
W  w yobraźni. J ą ł  szybko zapalać r e ­
sz tę  świeo, n ie  spuszczając w zroku 
z w izerunków .

B urza jęozała na dworze, deszcz 
oałem i s tru g am i uderzał o szyby, a on 
n ie słyszał szum u wody, n ie w idział 
błyskaw ic, w p a trzo n y  w tw arze  w y­
ziera jące  z m edalionu, zaw isnął bła- 
galnem  spojrzen iem  na ioh ustach  jak  
g d y b y  oczekiw ał, że o tw orzą Bię i o- 
pow iedzą m u same b is to ry ę  jego  po­
chodzenia.

O bracał drogi przedm io t w ręku  
szukająo jeszcze  jak ie jś  w skazów ki, 
n araz  zdaw ało mu się, że u jrza ł szpar-

J. Friedrich Ł Ł Beacock

kę za fo tog rafią  m ężczyzny  podw ażył 
j ą  i w y ją ł ; jak iś  zżółkły  św istek  w y­
padł na  stół, A leksy chw ycił go g o ­
rączkow o.

B yła to oieniucbna karteczk a  p o ­
k ry ta  cała drobnem  pism em , dziw nym  
jak im ś rdzaw em  a tram en tem . A leksy 
zb liży ł ją  do św iatła... i nagle w szy s t­
ka  krew  sp łynęła  m u do serca...

K artka  p isana b y ła  po polsku!
C ytadela dan... w lutym  r. p. 1863.
Ukochana żono m oja Anno !

Po raz  o s ta tn i odzywam  się do 
Ciebie, w ierna tow arzyszko m ego ży ­
cia, uw ięziony w cytadeli, p iszę po- 
kryjom u, k rw ią z m ego palca, aby To­
bie i synow i posłaó osta tn ie  pożegna­
nie. Pochw ycono mie, gdy p rz ek ra d a ­
łem  się p rzez obóz rosy jsk i celem 
przen iesien ia  rozkazów  naczelnika; p a ­
piery , k tó ry ch  n ie zdołałem  przełknąć, 
zdradziły  m nie i ju tro  ze św item ; 
głow a m oja zaw iśnie na  szub ien icy! 
Jeże li te  słow a dojdą do rą k  Tw oich 
za pośrednictw em  zaufanego sługi, ju ż  
m nie nie będzie n a  św iecie...

Nie p łacz i n ie  rozpaczaj, bo ozóka 
Cię w ażne zadanie, do k tó rego  p o trze ­
bujesz siły. Z rozm ów  pilnujących 
m nie sołdatów  dow iedziałem  się, że 
m ają spalić nasz dw ór w raz z Tobą i 
dzieckiem . Uciekaj n a ty ch m iast, n a j­
lepiej w p rzeb ran ia , nio n ie zabieraj 
z sobą, ra tu j ty lko  nasz  skarb , n asze ­
go syna I

Żadnej spuścizny  w am  nie zosta­
wiam, gdyż m ają tek  ten  ju ż  n ie nasz, 
ty lko w ro g a ; ale nazw isko nieskalane 
przejdzie na m ego syna, pow inien stać 
się go godnem .

Do Ciebie się te raz  zw raoam  Ta­
deuszu, je ś li żyw  będziesz i p rzeczy­

tasz te  słow a p isane k rw ią  Twego o j­
cu, w jak im kolw iek  położenia się znaj­
dziesz, porznó w szystko, a dąż do wy­
pełn ien ia mej o statn iej woli pod gro­
źbą p rzek leń stw a!

Ojciec mój, a Twój dziad zginął od 
bagnetów  m oskiew skich w roku 1831, 
walcząc za O jczyznę, mścicielem jego 
byłem  ja , ju tro  krew  m oja popłynie, 
a na Ciebie spada obow iązek pomścić 
śm ierć dziada i ojoa i aasłużyc się Oj­
czyźnie.

Pam iętaj, że Moskal to  Twój w róg, 
nie daj się uw ieść kłam liwym  czu ło ­
ściom, walcz przebiegłością i podstę­
pem, gdy  tego zajdzie  potrzeba, daj 
w końcu swe życie za świętą sprnw ę 
i nieoh Ci m e błogosław ieństwo to ­
w arzyszy w każdem  przedsięwzięciu.

Gdybyś n ie usłnohał tego głosu, 
niech krew  m oja spadnie n a  Twoją 
głow ę i n iech  dzień, w  k tó rym  na 
św iat przyszedłeś, będzie p rzek lętym !

Żegnam  Was po raz ostatn i, n a j­
droższe is to ty  n a  ziem i i proszę o 
„W ieozny odpoczynek" za grzeszną 
duszę

Jana Starotoolskiego.
— Polak!... md)) ojoieol... p rzek leń ­

stw o! — pow tarzał A leksy m aohiual- 
nie trą c  ręk ą  czoło, jak b y  obciął zeń 
zetrzeó  m yśli, które mu czaszkę roz- 
■adzały.

W szystko wirowało mn przed o czy ­
ma w jak im ś okropnym  zamęcie, bez­
m yślnie patrzał na  śo n n y , raohująo 
w ielkie czerwone k w iaty  w  tapetach , 
dziw iąc się im jak b y  je  po raz  p ier­
wszy w idział. 1

Nie mogąc zdaó aobie spraw y z po­
łożenia, chciał zacząć m yśleć po po­
rządku, n ie był jed n ak  w stan ie .

Czuł tylko, że gniew  i w zburzen ie  
przed ohw ilą ustępow ały  m iejsca dzi­
wnemu rozrzew nienia.

Nie zw ykłym  zn a jd ą  był, ni pod- 
itkiem, był Polakiem , to  znaczy  bo- 

t aterem , choćby sam  przez się do tąd
nio bohaterskiego n ie  uczyn ił 1

Nauczył się szanow ać ten  naród 
od W ładysław a i czuł się n ie jako  du ­
m ny z tego, że doń należał.

Leoz cóż za s traszn y  p rzew ró t, do 
dziś w ieczora Moskal, te raz  P o lak , 
ozyż może byó okropniejsze połącze­
nie jak tyoh dwóch pobratym ozyoh, a 
jed n ak  nienaw istnych plem ion 1 Na ła ­
sce m orderców, o jca!,., m atk i!... i 
a b !

W ykarm iony i w yhodow any przez 
wroga, Rosyanina, k tórego  kochał d o ­
tąd ja k  praw dziw ego ojoa.

Jak ież  okropne po łożen ie!
Co począć?
N agle z chaosu zm ieszanych pojęć 

w yłonił się jeden  w yraz, szybk i ja k  
b ły sk aw ica : u c iek ać !

Aleksy zerw ał się gw ałtow nie i za- 
3zął biegać po pokoju, oboąo zg łuszyć 
odgłosem w łasnych  kroków  szep t su ­
m ienia odzyw ający m u się gdzieś w 
jłęb i.

P rzystaną ł p rzed  fotografią.
Gdzie on tę  tw arz  w idział? to  w y­

sokie m yślące ozoło, te  oozy pod zsu- 
niętem i brw iam i tak ie  znajom e, ten  
nos energ iczn ie zarysow any...

W tem  w zdrygnął s i ę ; tam  na 
przeciw  w lu strze  odb ija ł się tak i 
sam ozłow iek, trochę  m łodszy w praw ­
dzie, leoz bogatszy  ju ż  tego  wieozoru, 
o je d n ą  głęboką bruzdę n a  niedaw no 
gładkiom ozole, czyniącą go łudząoo 
podobnym  do w izerunku.

— Ojciec i s y n ! — szepnął — oóż 
za ironia, Polak  i M oskal! ha, ha, h a — 
zaśm iał się n ienatu ra ln ie , z pozornym  
spokojem , w łożył n apow ró t krw aw y 
lis t  i fotografię do m edalionu.

J a k iś  sza tańsk i b łysk  zaśw iecił mu 
w oczach.

— Rzuć to w szystko w pieo i po­
łóż się spać! — zaw ołało w nim  coś 
tak  głośno, że aż obejrzał się w koło 
p rzerażo n y ! N agle spostrzeg ł się, że 
on m yśli po polsku, tak  n ie inaczej, 
od obwili gdy  p rzeczy ta ł list, an i jed n o  
słowo ro sy jsk ie  nie przeszło  m u przez 
usta.

— Dziw ne — m ru k n ął — d z iw n e ; 
w szakże to  ty)ko  p rosty  p rzypadek , że 
um ie po polsku, g d y b y  by ł nie poznał 
W ład y sław a.. p rzeznaczen ie  ! — w y­
szep ta ł ciszej z biernem  poddaniem .

D ruga fotografia w m edalionie u su­
nęła  się pod drząoym i palcam i i zno­
w u jak aś  k a rtk a  w ypadła . A leksy po­
d ją ł j ą  skw apliw ie. B yła to  m etry k a  
„Tadeusza S tan is ław a St&rowolskiego, 
n r. w ozerwou r. 1862, we w si S ta re j 
Woli w g u b ern ii L ubelsk iej, z m atk i 
A nny z Orzeobow skioh i ojoa Jan a  
S taro  w olskiego".

— Moja m etry k a  — rzek ł, sk ład a­
ją c  j ą  s ta ran n ie  — m iałżebym  n ie  w ie­
rzy ć  ty m  dowodom przem aw iającym  
do m nie ja k  żyw e?

Na tw arzy  jeg o  w y b ił się dziw ny 
spokój.

Nagle w zrok mu się zm ącił, aż 
żachnął się  oałem ciałem .

— „O Aleks szozęśoie p rzed  nam i, 
a Ty o k rw i m ów isz..." — zab rzm iał 
mu w  uszach Błodki g łos W iery.

— Nie Aleks jam  ju ż , n ie  twój n a­

rzeczony, nie szozęśoie p rzedem ną, ty l­
ko k rew ! — mówił gorzko.

N araz poznał in n e  słow a daw niej 
s ły s z a n e :

„D otąd O jczyzna nasza nie będzie 
w olna i szczęśliw a, dopokąd każdy z 
je j synów  nie zrzekn ie  się sw ego oso­
bistego szczęścia i w szystk ich  w ła- 
snyoh oelów i am bicyj n ie  złoży na 
ofiarnym  o łta rzu  !“

Tu głos W ładysław a, te  słow a w y­
pow iedziane n iegdyś do p rzy jao iela 
ogólnikowo przypom niały  mu się dziś 
ja k  żywe.

— Pod g roźbą p rzek leństw a! — 
przek leństw a! — pow tarzał d riącem i
usty , chodząc ja k  błędny po pokoju. 

Uoiekaó — uciekać 1 
Tak więo chcesz się w yw dzięczyć 

tem u staroow i, za to  że cię p o d ją ł 
dzieokiem, w ychow ał, dał naukę, a te ­
raz  jed y n ą  oórkę ci p rzezn acza ; cboesz 
zdradzić jeg o  przyw iązan ie , nadzieje, 
k tó re  pokłada w tobie.

Tak. — A jeśli zostan ie , cóż w te ­
dy ? Czyż nie stokroć w iększą  to  bę­
dzie zd rad ą?  zd radą O jczyzny, w ła ­
snego ojoa, zadaniem  kłam u krw i, k rą ­
żącej m u w żyłach,

— A zresztą  czy Tym oftej Suoha- 
ozow, Moskal p rzy ją łb y  go za sy n a?  
jego , Polaka? Z ata ić  swe pochodzenie 
i korzystać dalej z dobrodzie jstw  wro­
gów sw ej narodości, byłoby podw ój- 
nem  sprzeniew ierzeniem , połowiozno- 
śoią, do k tó re j jeg o  oharak ter n ie je s t  
zdolny.

„W szystko albo nic", było zaw sze 
jeg o  hasłem . Czemuż się dzisiaj w a­
h a?

(C. d. n.)

Lwów, ulica Hetmańska 1.4  Farby, pokosty, lakiery, pędzle, artykuły domowo-gospodarcze, szczotki wszelkiego rodzaju
(obok cukierni W -go Grossa) „ .  , i

poieoają P ^ y i oliwy maszyn, artykuły budowlane, artykuły gumowe, techniczne i chirurgiczne.
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Nie je s tto  bynajm niej z jaw isko  m ie j­
scowe — w idzi się je  w  całej S kandy­
naw ii, w A m eryce Północnej i td . Nie 
u lega w ięc kw esty i, że n iegdyś to  m o­
rze  Yoldia (tak  nazw ane w edług  ska­
m ieliny  „Yoldia") stało  80—100 m. 
wyżej “.mżeli poziom  dzisiejszych  wód,

dać po d rab in ie  do w spólnego g robu  
n a  spoczynek.

P al sześć tak i spoczynek!... Z gó ry  
p rzez  lukę, kędy  gw iazdy  świeca,, na- 
dem ną w ieje w ia tr, że m ało m i łba  
n ie  urw ie, — z jednej s tro n y  kochany 
tow ar zysz podróży trąb i mi w uchc 
ja k  zran iony  h ipopo tam , z drugiej j potem  opadło nieco tw orząo d ru g ą  
szczur, czy jak aś  inna bieda g ry z ie  i terasę (terasa  lub  m orze „Anoyllus"), 
jak ie ś  kości, — jak g d y b y  n ie  m ó g ł,a ż  w reszcie cofnęło się do dzisiejsze- 
je ść  pocichu coś m iękk iego  n . p. sło- j go poziomu. Czy to  ląd  się podnosi 
n in ę  lub tran . To też z radością pow. w ty ch  s tre fach , czy też w oda opada, 
ta łem  o 4 godzin ie ran o  ry k  m aszy n y ;i ja k a  p rzy czy n a  tego zjaw iska? Oto 
i g rz y t łańcuchów  podnoszących ko-j py tan ie , k tó re  staw ia sobie geolog, 
tw icę  — i w ypadłem  na pokład  — a (B adania nasze  w tej m ierze są dopie- 
z rob iw szy  bez cerem onii toaletę usia- j  ro  w kolebce, i ty lko w tedy , k iedy  
dłem  na g ó rn y  pom ost p o ch łan ia jąc ; będziem y m ieli daty  co do tego  z 
w span ia ły  k ra jobraz. j całej k u li ziem skiej — rozjaśn i się

W brzasku  ju trz e n k i  porannej drze nam  ten  zajm ujący  u s tęp  z dziejów  
m ie K otka osłonięta jak g d y b y  białym i ziem i.
puszkiem  leciuchną m głą, ponad k tó rą  | Nareszcie sta jem y  na szozycie wy- 
w y strze la  la ta rn ia  m orska — is tn e  z ja - jse p k i obok la ta rn i i m ieszkania la tar- 
w isko napow ietrzę. fn ika. Jak  tu  śliczn ie!., ja k  tu  w spa-

O krę t p ru je  sine fale m orskie prze n ia le  w b lasku  południow ego sier- 
ślizgu jąc  się z trudnością  pom iędzy pniow ego słońca!.. Szafirow e m orze 
w ysepkam i i w ązkiem i cieśninam i | bez końca, bo naw et s ta ły  ląd F in lan

dą, s ta ry m  zw yozajem , w szelkie obra- k a ry a ty d y  społeczeństwa niety lko będą 
dy  hałaśliw em i m anifestaoyam i. Domy- dostarczały  cóbr duchow nych lecz ich 
sły  te  op iera ły  się n a  dotychczasow ej tak że  wspólnie używ ały , w którem  
p ra k ty c e  ra iykalno  - dem okra tycznych  każd y  robo tiik  będzie m iał czas na 
u top istów , k tć rzy  z g ó ry  b o jk o to w ali'd u ch o w e ro ay w k i. Szlaohetnym  idea- 
każde  zg rom adzen ie , p rzekracsająoe łem  je s t  rocfeina, ręk o jm ia  w ielk iej i
ram y w łasnego  stro n n ic tw a. Gdy 
Niem czech np . k ilk u  chorążych  tego 
obozu wzięło udział w konferencyi so- 
cyologicsnej, zwołanej p rzez  kato lick ich

pięknej kultury robotników  m ąż i żo­
n a  o toczeni dziećm i, oto nasz ideał, 
o to  zw iastunw iosenny  now ego św iata". 

Mimo ta l  trzeźw ej a rgum entacy i i
ekonom istów  do F ran k fu rtu  n ad  M e -, szlachetnej tendencyi, w yw ody d ra  
nem , tow  rzy sze  ich ośw iadczyli w y- D eourtiusa lie z jed n a ły  sobie uznan ia  
raźn ie , że u w ażają  to  zl „drogę do większośoi. Wjfetąpił poseł socyalisty-

(Seheeren), k tó re  u ję te  w garn itow e 
b rzeg i tak  p rzypom inają  fjo rdy  n o r­
weskie. N areszcie i słońce w biegło na  
pogodne niebiosa, a pieszcząo p rom ie­
n iam i sw ym i ca łą-p rzy rodę, w lało i w 
dusze nas biednyoh Śm iertelników  u- 
czucie błogości, uczucie zapom nienia, 
żeśm y tylko jednodniów kam i, d la k tó ­
ry c h  uciecha z życia, uciecha z u ży ­
cia p rzy rody  — je s t  ty lko  chwilowem  
znikom em  m arzeniem  sennem l ..

Ah ja k  chę tn ie  puściłbym  tu  w o­
dze swej fan tazy i p rzyrodniczo poe­
tycznej i ja k  chę tn ie  opisałbym  ten  
cudny  poranek  w fińskiej zatoce, lecz 
n ie s te ty ! ja k  s traszn e  widm c sto i na- 
dem ną; K ry t/k  „Słowa polskiego", — 
k tó ry  p rzy  ocenie m ego opisu G alicyi 
w „Oest. ung. M onarchie in  W ort und 
Bild" — z je ż iz i ł  m nie porządnie za 
mój poetyczny  sposób pisania, tw ie r­
dząc, że ju ż  dziś n ik t t  całych N iem ­
czech tak  n ie  p isze ja k  ja  i przy taoza 
ja k o  p rzyk ład  ustęp , g d z ie  ja  zam iast 
pow iedzieć „słońce zaszło" p iszę „kró 
Iowa dm a" (słońce po niem iecku je s t  
rodź. żeńrk i) w całym  sw ym  m ajesta ­
cie, kąp iąc się w złocie i ogniu  i t. d.

Ale tak i... este tyczny  k ry ty k  Słow a 
m a słuszność. — obecnie an  fin de 
siacie, tak ie  górno lo tne p isan ie  psu 
n a  budę się n ie  zda, najlep ie j zrobić 
p rosto  z m osta i w idocznie szanow ny 
k ry ty k  je s t  zw olennikiem  now oczesnej 
ludow ej poezyi ru sk ie j, kt.óra bez zło­
ta  i p u rp u ry  w sch ó d 's ło ń ca  bardzo re ­
a lis ty czn ie  o k re ś la : „T rzeba w staw aty , 
bude sw ytate, bo .. i t. d.

Więc ze w zględu na k ry ty k ó w  piszę 
dalej — spokojnie, bez zachw ytu  i po 
ezyi.

Mała fio ty la nasza  w p ły n ęła  na 
pełne m orze — w ięc żegnam y sta ły  
ląd fiński — lecz n ie  n a  zaw sze, bo 
n a jp iękn ie jszy  p u n k t F in landy i — sła 
w ne w odospady Im otry  zachow ano n a  
późniejszy  czas. Oto cały  kongres ge­
ologiczny — w eźm ie g rem ia ln ie  udzia ł 
w te j w spaniałej wycieczce, k tó rą  z 
P e te rsb u rg a  w dw óch dniach  m ożna 
odbyć, — sejm  fiński w yznaozył na 
przy jęcie  Kongresu p rzy  w odospadzie 
40.000 m arek. Pow iedzm y w yraźnie  
sejm  k ra ju  21/* m ilionow ego uchw alił 
n a  jedno  p rzy jęcie  św iatow ych uczo­
ny ch  cz terdzieśc i tysięci, — ty  cóż 
na  to  W ysoki Sejm ie gai cyjski 0

Z szafirow ych nu rtó w  m orza w y ­
słan ia  s ię  zw olna ciem ny p u n k t — ro ­
snący nam  ciągle w oozach, —  to 
H ogland, cel naszej w ycieczki Ju ż  w i­
dać i dzik ie  skaliska, pok ry te  w znacz­
nej części lasem , ju ż  i m aleńka w ioska 
S uuriky ia  w id n ie je  pom iędzy b łęk item  
w ody a szm aragdem  lasu, ju ż  słychać 
g łuchy  łoskot fa l uderzaj ąoyoh o brze­
g i — w reszcie p ad a ją  kotw ice i całe 
tow arzystw o  ląd u je  — na te j p raw ­
dziw ej perełce geologioznej.

K uku z pom iędzy nas — energ icz­
n ie jsze j n a tu ry , używ a św ietnej kąpieli 
w m orzu, re sz ta  czekając na  o sta tn i 
tra n sp o r t z ok rę tu  gapi się oglądając 
ubogą w ioskę i ubogich  m ieszkańców , 
ży jących  z rybołów stw a, z m aleńkiego 
przem ysłu  drzew nego — bo lasy  w y­
sepk i są dość liohe — i z m leka k i1- 
k u n astu  krów , k tó re  z trudnością  wśród 
m chów, porostów  i głazów  w yszuku ją  
nędzną paszę. N igdzie n ie  w idać cho­
ciażby  jed n e j g rządk i ze zbożem  lub 
ja rz y n ą  — n igdzie  k w ia tk a  przed dom- 
kiem  — sm utno, bardzo  sm utno  l... Lecz 
Fińczyoy są szczęśliw i — ludzie ci w 
całej swej o jczyźnie rob ią  w rażenie 
gołąbków , bo też  rzeczyw iście ży ,ą  ze 
sobą ja k  gcląbk i. T utaj n aw et psy  są 
dobre i poczciwe, w całej F in landy i 
n ie  zdarzy ło  się n igdy , ażeby mię k ie­
dy  opadły , one n aw et nie szczekają, 
lecz b iegną, do obcego ażeby się łasić.

Idziem y sosnow ym  lasem  w zdłuż 
pó łnocnego p rzy ląd k a  w yspy  zbudc- 
• ranej w te j części z porfiru  kwarco 
wego. Co za w spaniała harm onia po­
m iędzy  z ielonym i sosnam i a niebie- 
skiem  m orzem  uderzającem  wściekle 
o w ybrzeże w ysepki zasłane g łazam i 
b łędnym i naniesionym i tu  przez lody 
z dalekiej pó łnooyl. . S to im y w cieniu  
d rzew  i spoglądam y z podziw em  na 
sp ien ione fale, k tó re  rzu ca ją  ja k  p ił 
ką  m niejszym i g łazam i a ro zb ija ją  się 
w śn ieżny  puch o więKSze. A parat fo­
tograficzny  ciągle w robocie, „robię 
zdjęcia" tłu k ąc  p ły ty , przekręcająo  
śru b k i i k lnąc po polsku. Po  w ygo- 
dnyoh schodkach w ychodzim y ku 
szczy tow i w yspy  za trzy m u jąc  się w 
pó ł d rogi w w ysokości 80 m. nad  po­
ziom em  m orza. Co za  w idok!.. W sza- 
kżesz  tu  d rug i b rzeg  m orsk i!... Te sa­
m e otoczony g łazy, ta  sam a te rasa  — 
b rak  ty lk o  fal m orskich, k tó re  obe­
cn ie  ig ra ją  daleko w dole pod nasze- 
m i stopam i. Co za w rażen ie  1 Sooimy 
przed  jednem  z na jbardzie j za jm ują­
cych i zagadkow ych zjaw isk  geologi­
czn y ch : zm ianą poz om u m orskiego.

dyi zn ik ł gdzieś w sinej dalej — bez 
okrętów  i ty lk o  nasza sk a lis ta  i les i­
sta, w ązka a 11 km. d ługa w ysepka 
w ystercza ja k  po tw ór z g łęb iny . Z da­
je  m i się, że jes tem  gdzieś w zapa­
dłym  za k ą tk u  jak ieg o ś oceanu, na  j a ­
kiejś wyspie R obinsona, tak  tu  pusto  
i odludnie!

Ja k  w staroży tne j in d y jsk ie j baśni, 
bóg Ram a stoi nad  brzegiem  oceanu, 
a spoglądająo  w m g lis tą  dal, kędy  
b łęk it n ieb ios łączy  się z lazurem  wód, 
dum a i dum a, czeka i uzeka  w iekam i 
całym i, ażali m u się n ie  okaże tęd y  
droga do nieskończoności, ta k  i tu  na  
szczycie H cglandu  m ożna m arzyć w 
nieskończoność w obliczu  tych  ci­
chych; p ięknych  wód fińskiego m orza.

Lecz... ażeby  się U strzedz od prze­
sady  i k ry tyków  „Słowa", trzeb a  udać 
się n a  pokład na  d rug ie  śniadanie. Je ­
m y w ięc i p ijem y i p rzygotow ujem y 
się do popołudniow ej wyoieczki. — 
W szystkie p ły ty  m ego ap a ra tu  zostały  
rano  zuży te , więć po trzeba je  zm ienić, 
ale gdzie?... Jeden  z „fotografów* ra 
dzi, że na jlep ie j pod kołdrą, d o b rz e ! 
niech i tak  będzie!... K ładę się w ięc 
w luce n a  swój barłóg , nak ryw am  koł­
d rą  i płaszczam i, że ty lko  mi nos w i­
dać — tak  j >k gdybym  był w najw yż 
szym  stan ie  zim nicy i zaczynam  ope- 
raoyę. W yjęcie p ły t drobnostka, ale 
w k ład a n ie !... T w ierdzą, że s tro n a  szk la­
na p ły ty  je s t  g ła d k a , że la tynow a 
szorstka, lecz licho wie, ozy u  m nie 
zm ysł do ty k an ia  tak  m ało ro zw in ię ty , 
czy też  p ły ty  do niozego — bo m acam  
i maoam a niczego  nie m ogę się do- 
maoaó. P o t s trum ien iam i le je  m i się 
z czoła, p ły ty  trzask a ją , palce się 
krw aw ią, a do tego cała załoga zebra­
ła  się nad  luką i z podziwenc p rzy g lą ­
dają  się — co też  j a  ta k  długo m ani­
pu lu ję  pod k o łd rą? ... tłum acz że tu  
każdem u z osobna, że j a  obm aouję 
p ły ty . Nareszcie zapakow ałem  k ilka  
rzucając  resz tę  do m orza — i uda­
łem  się z oałem  tow arzystw em  na d a l­
szą w ycieczkę więoej ku południowi- 
w dziedzinę kw aroytów  poprzeryw a­
nych  w ybuchow ym  gran item , -  spo­
czyw ających na  gnajsie.

Okolica strasz liw ie  dzika, p raw dzi­
wie alpejska. D rapaliśm y się z rzeozy- 
w istem  niebezpieczeństw em  przez s tra ­
szliw e kw arcytow e skaliska o s tro ­
m ych śoianach, bezdennych jarach , 
karkołom nych szczelinach. Dwóoh z 
to w arzy stw a, n a tu ra ln ie  Polaczków  po­
w iedziało  sobie „k toby  się tam  drapał 
panie dobrodzieju  po tak ich  dziu rach" , 
i legło w cieniu sosen n a  m iękkioh 
m chach na tak  słodki spoczynek, że 
p rzy  naszym  pow rocie o 5. godzin ie  
popołudniu  na  s ta tk i, w szystk ie  trzy  
ma.czyny napróżno trą b iły  i gw izdały  
p rzez pół godziny. Podnieśliśm y więc 
kotw icę i zostaw ili Polaczków  n a  wy­
spie, k tó ra  n ie m a reg u la rn eg o  po łą­
czenia ze św iatem . Lecz o szozęśoie 
szlaoheckie 1... Z am iast p łynąć do P e­
te rsb u rg a  w prost u radziliśm y  za trzy - 
wać się jeszcze godzinkę o k ilk a  km 
dalej na  południu , celem oglądnięoia 
za jrr ująoej skały  w ybuchow ej t. zw, 
(Gabbro), w ięc bracia szlaohta  wyspaw - 
szy  się dobrze, a widząo, że fiotyla 
n iedaleko, dop łynęła w sam  ozas ło 
dzią

W ieczorem  pożegnaliśm y H ogland 
po raz osta tn i, o k rę ty  zw róciły  się ku 
wschodow i. N ieste ty  n ie m am  ozasu 
na  opis tego w spaniałego w ieozoru i 
nocy na pokładzie. O św ietlenie s ta t­
ków , ognie sztuczne, śpiew y — h u lan ­
ka, wesołość, oto tre ść  o statn iej naszej 
nocy na F ińsk ie j Zatoce.

A k iedy  n az a ju trz  z dość ciężką 
głow ą w ylazłem  ze w spólnego grobu, 
u jrza łem  paszcze a rm a t K ronstad tu  
zw rócone ku mej p ie rś ' — ujrzałem  
potężne, w ojenne p ływ ająoe kolosy, a 
w oddali dym y, kom iny  i w ieże potę 
żnej stoi cy o lbrzym iego państw a.

D r. E m il Habdani'  Dunikowski.

Kongres zurychski.
Gdy przed k [ku tygodn iam i p ra sa  

europejska rozpb tryw ała  kw estyę zw o­
łan ia  kongresu  m iędzynarodow ego  w 
spraw ie ochrony robo tn ików , w yrażo­
no obaw y, że kongres tak i b iegunow o 
przeciw nych  opinij uczestn ików  z po­
w odu rozgoryczen ia  obozów  i snb jek - 
tyw izm u w szelkich sooyologicznych 
program ów  przyszłości, reform  i kom - 
binaoyj m lo ty lko  w yda rezu lta tó w  
p rak ty czn y ch  i z n a tu ry  rzeczy  za ­
m ieni się w walkę burz liw ą, k tó ra  je ­
szcze więcej zaostrzy  p rzeciw ieństw a 
stronn io tw . Obawiano się m ianow icie, 
że p rzedstaw icie le  teo ry j socyalisty- 
cznych bądź to  zupełn ie  odm ów ią u- 
d ziałn  w kongresie , bądź też  — oo 
praw dopodobniejsze — paraliżow ać bę-

K anossy" bo w szelka w spólność z in - 
nem i party am i prow adzić m usi do 
kom prom isów, a co za tern id z ie  d o ( 
„zabagnien ia" idei p rzew rotow ego de- J ciw  95. 
m okratyzm u. T akie było  hasło  ta k ty  
czne aż do najśw: ższyoh czasów , 
zdaje  się jednak , że za w pływ em  k ie ­
row ników  parlam entarnyoh  w rod zaju  
B ebla i L iebknech ta  postanow iono o 
beonie zerw ać z daw ną trąd y cy ą  
spróbować, czy w  drodze łączności z 
in n em i s tro n n ic tw am i n ie  uda  się dla 
socyalizm u zdobyć korzyśoi realnych  
Inaczej tru d n o  byłoby w ytłóm aczyó 
sobie tak  liczny  udział w odzirejów  SO' 
oyalizm u w św ieżo urządzonym  k o n ­
g resie  curychskim , tru d n o  pojąć par 
lam en taryzm  dyskusy j, k tó ry ch  n ie  
zam ąciła żadna zw yczajow a dem on 
stracy a  radykalizm u dem okratycznego

D ziw ną is to tn ie  m iał fizyognom ię 
ten  kongres socyologiozny w  Curychu 
gdzie  obok szw ajcarsk ioh  radykałów  
ozdobionych ty tu ła m i radców  lub p re ­
zesów, zasiadali m onsiniorzy  rzym scy, 
obok socyalistów  najczystszej wody 
u m iarkow ani reform iśoi niem ieccy 
francuscy , obok księdza S tojałow skiego 
abbe Daens, wódz dem okracyi belgij 
skiej. U derzającym  był tak że  udziai 
w ielu znakom itośoi un iw ersy teckich  
k tó rzy  p rzy jechali tu  p rzedstaw ić  pro­
g ram y  ideowe, n ieraz  krańcow o sobie 
przeciw ne, lecz podaw ane uczestni 
kom  kongresu  jak o  jed y n e  słowo zba­
w ienia.

P rzeb ieg  kongresu , k tó ry  w brew  
pesym istycznym  przew idyw aniom  od­
znaczał się w zorow ym  porządkiem , 
p rzy czy n ił się niem ało do w yjaśn ien ia 
zżgadnień  spornych , k tó re  z naszego 
stanow iska uw ażać m usim y za szko­
dliw e, a p rzy n a jm n ie j za u top ijne , z 
d ru g ie j s tro n y  jed n ak  tru d n o  zaprze 
ozyć, że znaczna część uchw ał cm 
ryohskich  posiada w ielką doniosłość 
h u m an ita rn ą  i w artość p rak tyczną  
W spraw ie w yzysku  robo tn ic  fabry  
cznych i dzieci, w spraw ie  stow arzy ­
szeń, w  spraw ie opieki san ita rn e j nac 
ludem  kongres dostarozył sporo in te ­
resu jących  m ateryałów  i s tan ie  się 
n iezaw odnie energ icznym  bodźcem  do 
rozw oju p ra k ty k  filan trop ijnych . Za 
szozególnie w ażny  re z u lta t  uw ażać 
trzeb a  uchw ałę, by  pow ołać do żyoia 
m iędzynarodow e biuro, k tó re  czuw ać 
m a nad  ochroną robo tn ików  i o rgan i 
zow ać w tym  k ie ru n k u  działalność 
zbiorow ą. Będzie to rodzaj m in iste- 
ryum ; k tó rem u kongres pow ierzy ł czu ­
w anie nad  w cieleniem  w życie p rak  
ty czn e  rezoluoyj swoich, i będzie to  
in s ty tu o y a  naukow a, k tó ra  następnym  
kongresom  przedstaw i obfity  m ateryał 
s ta ty s ty czn y  i poglądow ą ch a rak te ­
ry s ty k ę  rozw oju  idei kongresow yoh.

Z d arzy ł się też  n a  kongresie  pe­
w ien  epizod, k tó ry  posiada dla Pola­
ków szczególniejsze znaczenie

Oto belg ijsk i deputow any de W iart 
p rzed staw ił w niosek stopniow ego u su ­
w ania pracy kobiet w gó rn ic tw ie  i k a ­
m ieniołom ach, a następ ie  i w  w ielkim  
przem yśle fabrycznym . W niosek ten  
w dłuższej przem owie poparła  panna 
Vogelsang, córka g łośnego rep rezen ­
tan ta  „kato lick iej p o li ty k  sooyalnej" 
naw iązu jąc  do argum enta >yi swojej 
ch a rak tery sty k ę  obowiązków kobiety  
w chrześoijańskiem  życiu rodzinnem .
W ty m  sam ym  duchu przem aw iał ró ­
w nież m onsin io r Scheioher, k tó ry  po­
wołał się n a  encyklikę Leona X III „Re­
rum  n o v aru m “ i  p rzedstaw ił zasady  
tam  wyłuszozone jak o  program  poli­
ty k i socyalnej dla robotników . Gdy 
przeoiw  zapatryw aniom  powyższym  w y­
s tąp iły  dw ie ag ita to rk i sooyalistyczne, 
pan ie  L iii B raun z B erlina i Z etk in  z 
S z tu tgartu , k tó re  broniły zasady, że 
k o b ie ty  dążyć m u sią  do bezw zględ­
nego rów noupraw nienia z m ężczyznam i, 
czem  sprzeciw ia si« ogran iczenie ich 
pracy, zab ra ł głos dr. D ecurtius i ro z ­
w iódł się w słowach podniosłych a 
trzeżw yoh nad  znaczeniem  kobiety  w  
rodzin ie . P rzy  te j sposobności po trąc ił 
tak że  ohrześcijański ten  socyolog c

czny Bebel z p io runu jącą filipiką prze 
ciw  propoiyoyom  W iar ta  i rozum ny  
w niosek  prsepadł 165 głosam i prze-

ferze, zapewne też dlatego to na zasadzie| ny, z Gorycji, z Czech i paru z pod zaboru 
homeopatycznej dewizy -  co prawda trochę |  rosyjskiego. Przybyła też farmaceutka war- 
przekręronej — similis simili gauiet, tyle szawska p. Klemtnsiewiczowa z Warszawy,
Lwowian pospieszyło na wieczornicę cie-
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K o n g res  so cy a lls ty cz n y . Wczoraj ra­
no rozpoczął we Lwowie obrady kongres 
socyalistów galicyjskich, bukowińskich i 
śląskich. Na pierwszem ogólnem posiedzeniu 
mówcy tego stronnictwa ograniczyli się do 
retorycznych popisów w guście „patryoty- 
czne łajdactwa" „patryotyczne szopki"— w o- 
góle do miotania najgrubszych obelg na 
wszystko, co nie jest socjalno demokratycz- 
nem i prawdopodobnie w ten spesób chcą 
prowadzić cały tok kongresu. Ponieważ do 
obrad sekcyjnych, w których może przecież 
na porządku dziennym znalazłoby się coś 
przedmiotowego, sprawozdawcy nie maja 
przystępu, a czytelnikom naszym nie spra- 
wi^b, ^my przyjemności uwiecznianiem gwary, 
używanej przez p. Daszyńskiego i jego przy­
jaciół, przezto nie będziemy donosili o prze­
biegu tego kongresu.

S o cy a lis ty czn e  zgromadzenie ludowe, 
zwołane wczoraj na plac Franciszkański

UdaX< sięl Dzięki wylewom, które spu 
stoszyły vpiawdzie wiele okolic i pozbawiły 
mnóstwo ludzi chleka a nawet życia, ale,, 
które dał; tym większym reporterom, którzy j musiał rozwiązać komisarz rządowy za 
się eufsnityoznie nazywają korespondentami,! gwałtowne napaści na władze, 
temat do długich listów i telegramów, dzię-j Na w ieczo rn icy , urządzonej wczoraj 
ki wojażewi cesarza Wilhelma do białego!w hali muzycznej na placu wystawowym na 
C',ra, dzjki ks. Ferdynandowi, Bojczewowi, ■: rzecz gimnazjum cieszyńskiego, obecnych 
Stoiłowoń i tej Symonówmie, co niewiedziei było mnóstwo osób, którzy z wielkiem za- 
czemu ak jakoś „niechcący" pozbawiła się j interesowaniem śledzili gry amatorów w 
życia, .zięki Niemcom, maltretowanym w j dwóch komedyjkach, bardzo wesołych i ełu- 
banlzo brzydki a nawet niechrześcijański. chali z przyjemnością utworów muzycznych, 
sposób przez przemożnych Słowian, dzięki wykonanych znakomicie przez chór „Echa".
traktatowi przymierza Francyi z Rosyą, któ­
ry gotowy do podpisu zaniósł p. Faure nad 
Newę i dzięki wielu innym ciekawym wy­
padkom które zaszły w ciągu mijającego 
już lab, udało się prasie europejskiej a 
przeto ' naszej uniknąć wielkiego niebezpie- 
czeństa

Zwykle raz do roku około „psich dni" 
podbiea się do wszystkich redakcji na ca­
łym świecie potworny i straszny gad. Zjawia 
się pewnego dnia w dzienniku w niewinnej 
formie nazajutrz jednak już zaczyna rość, 
powię.sza się, nadyma, rozprzestrzenia, po 
tężniee, dochodzi do olbrzymich rozmiarów, 
aż nsoniec po dwóch, trzech tygodniach 
przewala się po dzienniku z końca w koniec, 
pochkuia wszystko i wszystkich, przydusza 
własvm niesłychanym ciężarem i przeraża 
jącyt głosem z łamów pisma ryczy do czj' 
te ln la : Jestem! Czytajcie o mnie, o mor­
skim wężn! Ukazałem się... i tu następuje 
nazwa miejsca, gdzie się ten potwór ukazał, 
nazra, co ihwila inna, stosownie do barwy 
dzianika, po którym to stworzenie pływa i 
stoawnie do postępu dni kanikularnych.

W tym roku, jak powiedziano, udało się 
prsie uniknąć wizyty tego ciekawego tworu. 
Ni było o nim wzmianki w źa&nej gazecie, 
nil nikomu nie telegrafował, nikt nie pisał 
koejpondencyi, ani żaden reporter nie wi- 
dził go „wczoraj popołudniu w mieście ns ■ 
szm."

Szczęśliwie dobiliśmy do pory, w której 
iwozdania z konferencyi, narad, obrrad 

dykusyi, zgromadzeń, zebrań, kongresów, 
zjzdów, rozpraw, relacji, przemówień, wy- 
brów i tym podobnych ciekawych a senza- 
ojnych wydarzeń dostarczają tyle mate.ya- 
lą że można nim dziennie dwie gazety wy- 
jełnić i zdegustować do wszelkiego czytania 
<wa razy więcej osób, niż zwyczajnie.

Nawet kurzu, zmiatanego % ulic lwów 
sich huraganem fantazyi reporterskiej i 
zńjanego w formę zgrubnych artykuli- 
ów, nawet wody, której magistrat nie wy- 

Iwa na bruk, ale którą tam obficiej wyle 
vają reporterzy w kronikarskich lamentach 
ra ten proceder magistracki, nie trzeba było 
i>yt wiele używać. Ale i teraz nie ma tej 
ptrzeby, można się bowiem szeroko ri zwieść 
rad dziwnym wybrykiem naiury, kićra prze- 
nosła we Lwowie kanikułę na bieżące dni 
wześuiowe.

Jeszcze dzień takich upałów, jak je ma 
ny od tygodnia — a reporterzy gotowi 
stacić wszelką elastyczność ducha, przestaną 
psać i wytną przecie jeszcze ze starych ga­
za nieśmiertelną wiadomość o morekiem 
wjżn.

Mściwy jakiś człowiek jest z niejaki eg 
lirtłomieja Kozła, wożącego piasek budo- 

Wczoraj odebrał mu z jakiegoś tam 
wwodu woźnica wozu elektrycznego na ul. 
Szeptyckich batóg, puścił elektrykę w ruch 

pojechał z łupem. Mściwy Kozieł postano­
wił odpłacić się pięknem za nadobne i 
ponieważ B a r n  nie mógł nijak bez swego 
berła ruszyć w drogę, położył na szynach 
tramwajowych stos kamieni, aby i wóz i 
ego antagonista z elektryki stał bez ruchu.

pomocą policji udało się usunąć raz i 
drogi owe kamienie, ale gdy się figiel po­
wtórzył jeszcze trzy razy, odprowadzono 
n& policję i osadzono w kozie Kozła, którr

„Echo", które urządziło tę produkcję, przy­
sporzyło gimnazjum cieszyńskiemu znaczne­
go funduszn, czem społeczeństwu naszemu 
oddało przysługę niemniej pożądauą, niż 
pielęgnowanie pieśni polskiej, co jest głó- 
wnem tego kółka śpiewackiego zadaniem. 
Resztę programu, w który wchodziły też 
piękne melodye słowiańskie na sześć cytr, 
oklaskiwali słuchacze równie gorąco, jak 
poprzednie produkcje.

Z now u b a g n e t w ro b o c ie . Jak rok 
długi prawie każdej niedzieli podchmieleni 
żołnierze wszczynają po przedmieściach 
lwowskich bójki, których epilogi rozgrywają 
się zazwyczaj na chirurgicznym oddziale w 
szpitalu. I będzie tak dopóty, dopóki raz 
przecie władze wojskowe nie pójdą za przy­
kładem Prus, naśladowanych pod innymi 
względami może aż nazbyt często, i nie za­
każą żołnierzom noszenia broni po za 
służbą. Wczorai przyszło do krwawej bójki 
nie na Żółkiewssiem jak zwykle, lecz na 
rogatkach łyczakowskich. Banda pijanych 
żołnierzy z trzydziestego pułku piechoty z 
dobytymi bagnetami rzuciła się na ojca i 
dwóch synów, Szwedów, z Czyżykowa po­
chodzących. Ojca przebili bagnetem tak, że 
go wóz staeyi ratunkowej musiał natych­
miast odwieść do szpitala, jeden zaś z sy­
nów, ułan, dostał tęgie pchnięcie bagnetem 
w skroń i lędźwie. Jego również opatrzyło 
pogotowie stacyi ratunkowej.

W to w arzy s tw ie  w za jem n y ch  u - 
bezp leczeń , a raczej w lwowskiej jego 
filii popełnił pan L urzędnik oddziału o- 
gniowigo, przed czterema dniami rafinowaną 
defraudację podobno na kilkaset złotych. 
Uwolniouo go natychmiast od służby.

U ro czy sto ść  M aryańska. Dnia 8 bm. 
w święto Narodzenia N. Muryi Panny od­
będzie się uroczyste otwarcie kongregacji 
Murjańskiej przed cudownym obrazem Boga­
rodzicy w Kochawinie. Aktu odebrania przy­
sięgi wręczenia dyplomów i włożenia medali 
dokona ks. arcybiskup Isakowicz który skoro 
tylko dopisze pogoda przyjedzie w wilię uro­
czystości południowym pociągiem do CLo- 
dorowa.

K rad z ież  so li w W ieliczce . Proces 
karny przeciw sprawcom kradzieży soli wie­
lickich i ich wsDÓlnikom, po czteroduiowej 
rozprawie skończył się onegdaj o godz. 6 
wieczorem. Z 27 oskarżonych trybunał uznał 
winnymi zbrodni: Wojciecha Giergla, Olgę 
Grubnerową i Rozalię Eichornową (zaocznie) 
i skazał wszystkich troje, każde na trzy 
miesiące ciężkiego więzienia z postem co 
tydzień, Izraela Hollandra zaś na dwa mie­
siące ciężkiego więzienia. Za występek 
współwiny: Józef Cieślik otrzymał jeden 
miesiąc aresztu, Jędrzej Rybicki, Salomon 
Kranz, Dwora Landauowa i Szczepan Cheb- 
da po 14 dni, Józef Kubarek i Walenty 
Śliwa po 10 dni, Rubin Guttman i Lobel 
Armer po 7 dni aresztu. Resztę oskarżonych 
trybunał uwolnił.

N a U ?ar sercow y  umarła wczoraj na­
gle Bronisława Siterska, w domu na ulicy 
Długosza 1. 1, wdowa po adwokacie kra­
jowym.

     się otwarcie przyznał, że nim czysty wan-
stosnnki polskie i w ykazał ju k ą  rolę ^0I Warował, 
zaszczy tną odgryw a m atka-polka w 
obronie ję zy k a  ojczystego, k tó ry  np. 
w Prusiech bez te j opiek: m ac ie rzy ń ­
skiej n ie  opierałby się tak  w ytrw ale 
wpływ om  germ anisacyi. O tw orzyć ko­
biecie na  ośoież bramy rów noupraw nie­
nia, to  znaczy  w ytrącić ją  z rodziny  
i osłabić je j w pływy na w ychow anie 
m łodych pokoleń.

„Z bierając się razem  z socyalistam i 
w C urycha, w iedzieliśm y dobrze — 
m ówił dr. Deonrt is dalej — że nie 
zdążam y d o . teg o  sam ego oeln, ale k a ­
w ał d rog i m ożem y razem  i praoo- 
waó na  rzecz odpoczynku niedzielnego, 
ochrony dzieci, ochrony kob iet i ro ­
dziny , k tó ra  istn ieć n ie  może, jeżeli 
się  kob ietę  odsunie od o gn iska dono- 
wego. M arz nazyw a g łów nym  w ystęp 
k ieńi k ap ita lizm u  to, że kob ietę  wy 
ry w a z łona rd d z in y  i popycha do 
przem ysłu . A ozytacie E ngelsa „Poło 
żen ie klas praoująoych" książkę której 
p iękny  sty l porów nyw ano z jęz jk iem  
sta re j epopei. Czegóż żądali wasi w iel­
cy przyw ódcy ? Oto żeby  kob ietę  przy­
w rócić dom owi. To, czego żądaliście od 
b n rźnazy i p rzed  20 laty , tego  nie 
chcecie dzisiaj. I  nam  m ajaczy się o- 
b raz  przyszłości : społeczeństw o, w 
k tó rem  zarobek  m ęża is to tn ie  wystar­
czy, aby  u trzy m ać  rodzinę, w  której

Ostro je ż d ż ą  nasi cykliści, bardzo 
ostro! Przekonywamy się o tem, my we 
Lwowie, nietylko na torze lwowssim, ale 
nawet na własnych grzbietach. Wczoraj 
znowu jeden z naszych cykiomanów naje­
chał na spokojnego przechodnia i wyrządził 
mu przykrość — nietyle bolesną, ile dotkli­
wą. Sta)« się to na ulicy Ossolińskich, a 
ofiarą pa4ł jeden z profesorów lwowskich.

Na dzisiejszym kong esic socjalisty 
cznym naj-epszy interes zrobił pewien drab 
lwowski, który zamówił 864 przepasek na 
rękawy dla ucs setników socjalnego zebrania. 
Podał się pned krawczynią, która miała 
dostarczyć iych przepasek za wysłannika 
„Siły" —  towanystwa socjalistycznego — 
zabrał gotewych 200 sztuk, a z resztą po zapła­
tę polecił pani D. igłosić się do swoich moco­
dawców. Zgłosiła się też ona i przekonała 
się, ż j padła ofiarą oszustwa. Szczegółem 
w tem ciekawem jett to, że przepaski mia­
ły być nie czerwone jeno czerwono-białe. 
Takich przecie — janna rzecz — „Sile" nie 
było trzeba.

Niedzielę wczorajszą zwarzył chłód 
dotkliwy jak delikatną roślinkę. Pe nieby­
wałych skwarach spadła temperatura nagle 
wczoraj do takiego poziosiu, jak zapał u- 
ciniów gimnazjum cieszyńskiego dla pol­
skiego koła wiedeńskiego. Termometr wyka­
zywał homeopatyczną dozę ciepła w atmos-

P rz y p o m ;nam y, że petycje w spra 
wL święcenia niedzieli podpisywać jeszcze 
można. Złożone one są w licznych tutejszych 
sklepach katolickich.

Odezwa. Ś. p. ks. Antoni Żaak, 40 le 
tni dyrektor byłej szkoły dominikańskiej we 

i  Lwowie, wychowawca wielu tyaięcy obywa­
teli, kapłan wielce zasłużony stolicy, krajo­
wi i ojczyźnie, pochowany ca cmentarzu Ły- 

’ czakowskim, nie ma na grobie trwałego 
krzyża. Ceniąc zasługi i czcząc pamięć ś. p. 
ks. dyrektora, postanowiło grono j^go by­
łych uczniów postawić mu skromny pomnik, 
prosząc równie myślących o nadsyłanie da­
tków do rąk kupca Karola Bayera, przy pL 
Maryackim 1. 9

Za komitet: Karol B ay(r, przewodni­
czący, H enryk K islinyer , zastępca prze­
wodniczącego, W iktor Jarem ow !cz, se­
kretarz.

Z jazd  a p te k a rsk i. Aptekarze austryac- 
cy mają ogólne swoje, towarzystwo, k.órego 
trzydzieste szóste walne zgromadzenie w bie­
żącym roku zwołane zostało do Lwowa. 
Wczoraj w sali klubu pocztowego w hotelu 
Źorża zebrali się wieczorem członkowie tego 
towarzystwa na przedwstępne zebranie, — za­
gaił które p. SklepińBki, przewodniczący 
lwowskiego towarzystwa aptekarskiego powi­
tał przemową polską i niemiecką. Odpowie­
dzią na nią dr. Dr. Gruener z Wiednia. 
Podczas wieczerzy panowała ożywiona atmo­
sfera wśród zebranych, między którymi było 
kilka pań z poza Galicyi. Przyjazd na zgro

która nawet jako gość będzie brała udińał 
w obradach zgromsdzenia.

Zjazd aptekarski, urządzony rzeczywiście 
z wielko-pańską gościnnością i zastrzeżeniem 
praw polskości, trwać będzie przez dzień 
dzisiejszy i przez wtorek. Na wszystkie ze­
brania, wycieczki, między którymi jest też 
w programie zwidzenie żup wielickich, na 
wszystkie jazdy i śniadania każdy uczestnik 
otrzymał wolae karty, stylizowane po polsku 
i po niemiecku, wszelkie informacje są 
również ułożone w dwóch językach i wresz­
cie nawet treść przedstawienia dzisiejszego 
w teatrze została dla zagranicznych gości 
przełożona na język niemiecki. Prolog pióra 
p. S. Rossowskiego przetłumaczył wierszem 
dr. Zipper.

Program dnia dzisiejszego obejmuje spo­
tkanie się o 6 rano w kawiarni Sznajdra, 
o dziesiątej posiedzenie w sali ratuszowej,
0 pierwszej wspólny wyjazd na Wysoki Za­
mek, tam obiad przy dźwiękach muzyki 
wojskowej, wejście na kopiec, o czwartej 
zejście do fabryki spirytusu J. Baczewskiego 
za rogatkami żółkiewskimi, skąd powrót na 
przedstawienie teatralne o siódmej.

Przedstawienie to oprócz prologu p. Ros- 
sowskiego, wypełni „Zemsta" Fredrowska, 
której niemieckie wcale obszerne streszczenie 
pióra dra Zippera dostanie każdy uczestnik 
zgromadzenia i ubrazy z żywych osób z 
Grotgierowskie] „Wojny".

Dziś rano o godz. 9 w cukierni Wierz­
bickiego oraz w kawiarni Schneidra zeszli 
się uczestnicy zjazdu, skąd następnie udali 
się wszyscy do ratusza.

0 godz. 10 rozpoczęły się obrady wal­
nego zgromadzenia. Z urzędu przewodniczą­
cego ogólnego austryackiego Tow. aptekar­
skiego powitał zebranych dr. Griiner z Wie­
dnia, zwrócił się w przemowie do galicyj­
skich swych kolegów w zawodzie, jako go­
ści zas powitał również obecnych na sali 
pp. Małachowskiego i Michalskiego Zazna­
czył na wstępie cele zjazdu, któro tkwią we 
wzajemnem poroznmieniu się i określeniu 
praw, przysługujących zawodowi aptekar­
skiemu. Stan aptekarski poświęca się dla 
dobra ludzkości, należą mu s.ę więc słusznie
1 pewne prawa.

Z uwagi na to, że wśród obecnych jest 
wieia Niemców i ei nie rozumieją języka 
polskiego, prosił przewodniczący, ażeby re­
feraty mogły być czytane w języku niemie­
ckim; gdyby zaś kto nie rozumiał tego ję­
zyka, natenczas na uczynioną uwagt, refe­
rat ten przez któregoś z obecnych, rozumie­
jących oba języki, zostanie przetłumaczony 
na język polski.

Imieniem aptekarzy wschoiuiej Galicyi 
powitał również zebranych p. Piepes, prze­
wodniczący lwowskiego gremium aptekar­
skiego, zaznaczając między innemi potrzebę 
obrony stauu aptekarskiego, szczeg ilniej przed 
napaściami, jakie w ostatnich czasach pod­
niesiono przeciwko temu stanowi. Przemowę 
swą powtórzył również w języku polskim.

Imieniem reprezeutacyi miejskiej, jako 
gospodarz miasta — powitał gości presydent 
dr. Małachowski, nadając w przemowie swej 
zjazdowi temu znaczenie więcej ogólne, z 
uwagi, że biorą w nim udział ludzie stanu, 
pracując, go dla dobra cierpiącej, ludzkości.

Przewodniczący dr. Griiner podziękował 
za uprzejme powitanie ze strony p Mała­
chowskiego, poczem sekretarz Tow. Sicha 
odczytał cały szereg telegramów, nadeszłych 
z rozmaitych stron kraju i państwa, z dra- 
tulacyami pomyślnego przebiegu obrad.

Obszerne sprawozdanie z czynności Tow. 
w roku ubiegłym odczytał sekretarz Antoni 
Sicha, poczem dr. August Schlosser przed­
stawił stan kasy. Obydwa sprawozdania 
zgromadzenie oklaskami przyjęło do wiado­
mości. Wybrane komisję rewizyjną, składa­
jącą się z pp. Zahradnika, Amirowicza, 
Russheima i  Meklera, która ma B i ę  zająć 
przeglądnięciem rachunków.

Następuie przystąpiono do sprawozdań z 
działalności zakładów, mających związek z 
zawodem aptekarskim Ponieważ dr. Scha-
cherl nie przybył na zjazd, sprawozdanie je­
go z czynności farmaceutycznej szkoły i che­
micznego laboratoryum — spadło z porząd­
ku dziennsgo.

Nastąpiło bardzo ciekawe sprawozdanie 
z czynności zakładu dla badania żywności i 
środków spożywczych, wygłoszone przez kie­
rownika tej instytucji dr. M. Mansfelda.

Odczytano następnie listę uczestników 
biłrących udział w dzisiejszym zjeździe, po­
tem zaś dr. Schrank, kierownik bakteryolo- 
gicznego laboratoryum, wygłosił referat spra 
wozddawczy o czynności tegoż laboratorśum.

Na tem zakończyło się dzisiejsze pierwsze 
uroczyste posiedzenie.

Z ap isk i osob iste . D, Józef Wicztow- 
ski, prezes tow. lekarskiego, powrócił do 
Lwowa.

S lab . W czwart«k 2 b. m. w polskim 
kościele św. Ruprecnta w W!edniu związek 
małżeński p. Juliusza Bełtowicza, profesora 
szkoły przemysłowej lwowskiej z panną Ka­
tarzyną Rybakowną nauczycielką szkoły 
przemysłowej lwowskiej pobłogosławił ka­
znodzieja i spowiednik polski w Wiedniu 
ks. Piotr Pietrzycki.

S p raw o zd an ie  z czy n n o śc i p o se l­
sk ich  składał wczoraj wobec licznego zgro­
madzenia wyborców w Szczercu p. Meruno- 
wicz. Zgromadzeniu przewodn.czył gr. kat. 
paroch miejscowy ks. kan. Trześniowski. Na 
wniosek p Leopolda Kfihnera, wójta z Chru- 
sna Nowego i dziekana r. 1. ks:ędza Wa­
wrzyńca Zaremby uohwalono wotum zaufa­
nia dla posła Merunowicza. Na wiec przy­
byli tłumnie młodzi zwolennicy ruskiej par- 
tyi redyłalnej i socjaliści z okolicznych wsi. 
Zachowali się jednak dość spokojnie.

U rz ęd n icy  p ry w a tn i. W sprawie 
przedłużenia przez rząd projektu ustawy o 
instytucie pensyjnym dla nrzędników pry­
watnych, donoszą z kompetentnego źródła, 
iż potrzebne piace statystyczne dla wygoto­
wania odnośnego projektu, zostaną we wrze­
śniu ukończone i ogłoszone, a w ciągu zimy 
dla tej kwestyi zwołaną ankieta.

N ad ąży c ie  za u fan ia . Dowiadujemy
madzenie zapowiedziało około i 60 apteka-! się z autenty. znego źródła, że urzędnik 
rzy. Połowa z nich przybywa z poza Ga'i-8 lwowskiej reprezentacji krakowskiego towa- 
cyi, najwięcej z Wiednia, kilku z Bukowi-f rzystwa wzajemnych ubezpieczeń, nadużył

Bieliznę damską, męską i dziecinną własnego
wyrobu

p o l e c a  n f l j t d n i ę j

M I K O Ł A J  L T J D W I O -
Lwów, plno Maryackl 1. 8.
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jako referent dniału szkód położonego w nim 
zaufania i naraził iowarzystwo na znaczniej­
szą stratę. Zarządzone przez Dyrekcyę skon- 
trnm przeprowadza się obecnie w biurach 
reprezentacyi i o ile się zdaje, wykaże szko­
dę wynoszącą około 10 tysięcy złotych. De­
fraudant nazywał się Tadeusz Leszcz rei 
Leszezyński, a sprawa jego będzie oddana 
sądowi karnemu.

Z K ry n ie y  piszą nam  pod d. 4 bm .: 
W  c iąg a  ostatn ich  dni k ilk u n astu  panująca 
tu  prześliczna pogoda za trzym ała  jeszcze 
sporą liczbę kuracyuszów  tak , że ostatni te ­
goroczny Bezon p rzedstaw ia  się obecnie wcale 
dobrze. Co p raw da, p rzew aża k lasa  uboższa, 
ruch  w łaz ien k ich  jed n ak  w ielki.

Dziś rano znaleziono w studni wodo­
trysku, ustawionego około kręgielni, zwłoki 
dziecka dwutygodniowego, zawinięte w czer­
wonej chłopskiej chuście. Dochodzenia są 
dowe za wyrodną matką zostały bezzwło 
cznie zarządzone.

Lew aków  sk i e t co n so rte s . W sobotę 
przesłuchał trybunał przemyski świadka P a­
ra, burmistrza jaworowskiego, p. Winiar­
skiego, geometrę z Jaworowa, Jachowicza, 
aptekarza, Pikulskiego, adjunkta podatko­
wego, Tarnawskiego, właściciela dóbr, Wi- 
derskiego, leśniczego, Brzezinę, właściciela 
dóbr, Bołoza, pisarza gminnego, Przepiór- 
skiego, konduktora gminnego, Diakowa, dy­
rektora szkoły i dr. Aleksandra Hibla, u 
którego wiec się odbywał (czterej ostatni 
byli świadkami odwodowymi) Wieczorem 
na podstawie uniewinniającego werdyktu 
przysięgłych uwolnił wszystkich oskarżonych 
od winy.

S y s te m  oszczędnoścłowy. Wśród 
grona profesorów krakowskiego gimnazjum 
III  (Sobieskiego) panuje niezadowolenie z 
nowego gmachu, zbudowanego dla tegoż 
gimnazjum przy ulicy Siemiradzkiego i o- 
becnie oddanego do użjtku. Pomijając już 
okoliczność, iż mury budynku bardzo jeszcze 
są mokre, co podczas zimy niezawodnie 
szkodliwy wpływ wywierać będzie, tak na 
zdrowie uczniów, jak i profesorów, — 
gmach sam skutkiem tendencyi oszczędno­
ściowej jest ciasny, młodzież pozbawioną w 
niem będzie podwórza, odpowiedniego na 
bieganie podczas pauz, frontem przypomina 
raczej koszary, aniżeli zakład szkolny^ wre­
szcie wiele izb skutkiem ogólnej szczupłości, 
cierpi na zupełny brak słonecznego światła. 
Zapewniają, iż kierujący budową, zasłużony 
i zasługujący na wszelkie uznanie, szef biu­
ra technicznego przy tutejszem starostwie, 
radca budownictwa p. Sarę, zwracał uwagę 
władz na złe skutki nierozważnej oszczędno­
ści, wówczas jeszcze, gdy grunt pod budowę 
nabywano, głos jego wszakże fachowy i ro­
zumny nie został uwzględniony.

Znow u w y k o le je n ie . Pociąg osobowy 
zdążający we czwartek rano z Kopyczyniec 
do Tarnopola, wskutek złego ustawienia 
zwrotnicy na sttcyi w Proszowie zeskoczył 
z szyn w połowie, a drugą zajechał na in­
ne tory. Wypadek ten pociągnął za sobą 
zgniecenie wagonu pocztowego, w którym 
znajdujący się konduktor pocztowy został 
ciężko pokaleczony.

Do S tan is ław o w a przybędą 23 b.m. 
trzy szwadrony pułku dragonów, przeniesio­
nego z Terczynu, a trzy inne szwadrony za­
kwaterują się w Tłumaczu.

P o żar . W sobotę w IJarowie pod Uhno- 
wem spłonęło przeszło 100 chałup chłop- 
skioh wraz z napełnionemi zbożem stodo­
łami i różnemi zabudowaniami gospodar- 
skiemi, które w większej części nie były a- 
sekurowane. Szkoda wynosi 50 — 60.000 zł. 
Ogień powstał przez nieuwagę podczas młó­
cenia zboża lokomobilą parową, u właści­
ciela wsi. Jakoby dlatego, źe we wsi tej 
prawie co roku powtarzają się we dworze 
pożary, chłopi obecnie napadli na właściciela 
wsi i dopiero żandarmerya zawezwana z 
trzech posterunków zdołała ich uspokoió. 
Ogień zdołano dopiero w niedzielę ngasić.

Z W arszaw y. W ubiegły piątek po ga- 
lowem przedstawieniu w teatrze Wielkim 
dali dziennikarze warszawscy bankiet na 
cześć korespondentów pism rosyjskich, któ­
rzy przybyli za carem do Warszawy.

Na p a m ią tk ę  pobytu cara  M ikołaja II. 
w W arszaw ie, u ch w alili Polacy zam ieszkali 
w  Petersburgu ufundow ać d la  dzieci w yzna­
nia katoliokiego szpital imienia M ikołaja II.

W B arc e lo n ie  strzelił anarchista Ba 
more Sampau Barril onegdajszej nocy do 
szefa miejscowej policyi i ciężko zranił 
jego i przechodzącego mimo browarniczka. 
Tłum chciał na miejscu zbrodniarza u- 
śmiercić.

Oto tak  j e s t  w K rakow ie: Intenden- 
tura I. korpusu przekonała się ostatecznie, 
że co do dostawy, lepiej jest wchodzić w 
stosnnki z chrześcijańskimi dostawcami, niż 
g żydowskimi. W niewielkim odstępie czasu 
odebrano z rąk żydowskich dostaw ę w iktuałów , 
doBtawę mięsa, a wreszcie dostawę paszy. 
Dzięki drowi Praźmowskiemu, wszelkich 
wiktuałów spożywczych dostarcza Związek 
handlowy Kółek rolniczych. Od roku kon- 
sorcyuni rzeżuików krakowskich, na wielkie 
umartwienie żydów, jest dostarczycielem 
mięsa, a to dzięki zabiegliwości p. Stanisła­
wa A rm ólowicza syna. Wreszeie dzięki hr. 
Mycielskiemu, paszy również dostarczają 
chrześcijańscy dostawcy. Obie strony nietyl 
ko że są wzajemnie z siebie zadowolone, ale 
w dodatku jeszcze intendentura wyraziła 
chrześcijańskim dostawcom specyalne uznauie.

Co większa, to to, źe podczas n/anewrów 
cesarskich zaprowiantowanie armii mięsem 
powierzono temuż konsorcjum krakowskiemu, 
które dostarcza po 400 kilogramów świeże­
go mięsa dziennie, a nadto dwaj członkowie 
z tegoż konsorcyum, p. T. Wójcicki i t>t. 
Armółowicz syn, otrzymali dostawę stu kil­
kudziesięciu żywych wołów na miejsce ma 
newrów. Panowie ci z przyjętego obowiązku 
wywiązali się po obywatelsku i po chrześci­
jańsku, zyskując sobie należną pochwałę. 
Pokazuje się, że nie chrześcijanie z żydami, 
ale żydzi z chrześcijanami nie wytrzymują 
konkureneyi, byle w naszych przedsiębior­
cach znalazła się odpowiednia energia i za­
pobiegliwość jak u pp. dra Prażmowskiego, 
hr. Mycielskiego i St. Armółowicza.

D z ia ło  s ię  —  u le  u n as . Po dwóch 
stu leciach i la tach  jed en astu  A nglia deoy-

duje się nareszcie na inauguracyą posągu 
Jakóba II., który przypisują Gibbons’owi, a 
który był ukryty od rewoluoyi w roku 1688, 
co pociągnęła za sobą ostateczny upadek 
Stuartów. Posąg bronzowy przedstawiony 
był królowi Jakóbowi I I  w dniu nowego 
roku 1868 w ogrodach Whitehallu, gdzie 
rzeźbiarz umieścił go na cokóle prowizorycz­
nym, ozdobiouym następującym napisem : 
„Jakób II. z łaski Boga król Anglii, Szko- 
cyi, Francyi i Hiszpanii, obrońca wiary. 
Anno MDCLXXXXI.“ Król wydał wówczas 
rozkaz, by wykonano piedestał monumen­
talny i zastrzegł sobie, iż sam wskaże miej­
sce, gdzie posąg ma stanąć. W dwa lata 
później, dzięki ucieczce tylko, uniknął losu 
Karola I. Posąg stał się przedmiotem zby­
tecznym i początkowo zamierzano go stopić, 
lecz zapomniano o nim w ogrodzie, którego 
tłumy nie zwiedzały. Nieco później, gdy do­
konywano robót wewnętrznych, zmieniają­
cych nieco kształt tych ogrodów, zdjęto po­
sąg z eokółu i złożono go w pustej stajni,

notrawnym synie), i tylko o „błudnym** sy- fo rtu  na g ra n ta ch  dóbr w ilanow skich ko 
nu mówił, a nie o „brudnym1*. O „posiepa- ło  gościńca w zniesiono kiosk, w  k tórym  
kach“ mówił w iunym sensie, mianowicie f oczekiw ali n a  przybycie cara Ksawe- 
nazywał tak niesumiennych agitatorów. O rostw o h r. Branicey. Na pół godziny  
właścicielach dóbr wyraził się, że dawniej prze  przybyciem  cara p rzy b y li gnber- 
guębili chłopów, ale „teraz tak nie jest, bo n a to r w arszaw ski M artynow  i wice- 
cesarz dał konstytucyę**; przyznaje jednak, g u b ern a to r b r. Pablen. Po obu stro- 
że wypowiedział cały frazes: „Idźcie na gro- nacb przejścia  i k iosku u staw ien i byli 
by pradziadów, oni wam pokażą rany z knu- w łościanie i w łościanki z kom isarzam i 
tówu. Zresztą chłopom o wyborach podczas w łościańskim i i w ójtam i gm in n a  cze- 
kazania wcale nie mówił, poprzestał tylko le, k tó rym  przew odniczyli kom isarz 
na objaśnieniu im ważności aktu wyborcze- , w lośaiański gub . w arsz. ks. T rnbecki i 
go. Pod „pomyjami„ miał na myśli wódkę, w ó jt gm iny Młocin Tuszyński, pełnią- 
rozdawaną przez agitatorów i upominał oy te  obow iązki od la t 42. Delegacye 
włościan kilkakrotnie przed podszeptami pochodziły  z pow iatu w arszaw skiego, 
złych doradzców. O właścicielach dóbr nie radzym ińskiego, grójeckiego, włooła- 
mówił źle i nie mógł, bo trzebaby obyba wieckiego, kuoieńskiego, skierniew io- 
było użyć przykładu miejscowego, czego nie kiego sieradzkiego, now om ińskiego i 
mógł zrobić, bo hr. Szeptyckiego, właściciela łow ickiego.
Dziewiętnik, czci i poważa. Po ukończonem 1 W chw ili kiedy oar w tow arzystw ie  
kazaniu zaprosił wyborców do szkoły m iej-jks. Im eretyńsk iego  podjechał do kio- 
scowej i zalecał im, aby wybierali na w y -lsk u , pow ita ły  go grom kie okrzyki,
borców „ludzi czestnych**, między innymi przyczem  dziew czynki sypały  pod sto 

gdzie spoczywał spokojnie przez pół wieku, jednak odradzał im wybrać miejscowego py  kw iaty . Car przeszedł do kioakn, 
peczem, ponieważ stajnia miała być zburzo■!rządzcę Sittauera. (gdzie  zostali m n p rzedstaw ien i kom i-

w ie d e ń  d. 6 w rześn ia ( Wiadomości giełdowe.
Sonn u. Montags Ztg. donosi, ż e  br.

B adeni b y ł w czoraj u  cesarza n a  d w n - ' _  W iedeń  6 W rześnia. (Telegram

godzinnej „ d y e n o *  ,  8pr. ™  b i . * -  S n f .T .t ^ n . ^
cej sy tuaoyi po litycznej. Mówią, wiedeńskiej: kredy ty  866 12, wąg. zak ład  
m iędzy  G antschem  i  G leispacbem  a  kredy tow y 898-— , ang lobanki 166 50, 
re sz tą  członków  g ab in e tu  m a istn ień  i lenderbank i 236'— . koleje  państw ow e 
pow ażne nieporozum ienie. I *^9 75, elbethal 257* , akcye ty to n io -

W najb liższych  dn iach  będzie s i ,< ? .eA69* -  ■ ł W .  138'30’ tu reck ie

na, wyniesiono znów Jakóba II  na wolne 
powietrze i umieszczono na ziemi w budce 
z cegły, gdzie był jak zamurowany. Stop­
niowo ogrody W hitehafu, niegdyś obszerne, 
jak park, pokryły się budowlami, gmachami 
publicznymi w większej części. Nadszedł 
dzień, w którym musiano zburzyć budkę i 
przenieść posąg gdzieindziej i przez lat lat 
pięćdziesiąt spoczywał on znów w zamknię­
tym ogródku, który otacza biura komisyi 
szpitalnej. Tam odnalazł niedawno ów po­
sąg sekretarz stanu spraw wewnętrznych p. 
White Ridley i wezwał do obejrzenia go 
kilku członków akademii królewskiej. Prze­
konano się tedy, że posąg jest niezwykłej 
wartości artystycznej i postanowiono utnieś- 
••ić go na cokóle z granitu szkockiego, na 
placyku w pobliżu pałacu Westminsterskiege. 
gdzie wznosi się już posąg konny R y­
szarda I.

D z ia ła ln o ś ć  k a ta . Z powodu obcho­
dzenia przez kata pruskiego Reindla w Ma­
gdeburgu uroczystości złotego wesela, dzien­
niki niemieckie podają następującą statysty­
kę krwawej jego w ciągn długich lat dzia­
łalności. A więc „wykonawca wyroków 
sprawiectliwośei“ dopełnił w ciągu długiej 
swej karyery 188 egzekucyj, z których 20 
podwójnych i 1 potrójna. Z ogólnej liczby 
przypada: na Berlin 10, Braudeburg 13, 
Saksonię 13, Ślązk 31, Poznańskie 12, 
Prusy wschodnie 19, Prusy zachodnie 12, 
prowineye nadreńskie 24, Westfalię 15, P o ­
morze 4, Szlezwig-Holsztyn 6, Brunświk 7, 
Hanower 9, Meiningen 1, Hessen-Nassau 3

przedstaw ien i
Józef Berezowski, nauczyciel z Dziewięt-J sarze w łościańscy i w ójci gm in, któ- 

nik, daje zeznania niepewne, waha się, jak- rzy  podali cb leb  i sól n a  drew nianych  
by ebciał cofać przesadne zeznania poczy- j tacach, dziew częta zaś w im ieniu  swej 
nione w śledztwie. i gm iny  podały b u k ie ty  z polnych kw ia-

Następnie odczytano pisemne zeznanie tów, a nad to  z gubern ii w arszaw skiej 
szynkarza dziewiętaickiego Hersza Gredla. podano carowi koszyk z  pięknem i 
Zeznanie to brzmi na korzyść ks. Rotki, a 'ow ocam i. Car dziękow ał w szystkim , 
wynikałoby z niego, że ks. Rotko, na zebra- a dziew częta zapy tyw ał z jak ich  stro n  
niu w szkole nie mćwił wcale o r. 1848! pochodzą
nni nia Z tąd  udał się oar do fo rtu  nr. 8,

poozem w pow ozie z ks. Im eretyńsk im
ani nie podburzał włościan

Świadek Boczkowski pisarz gminny opo­
wiada, że był na kazaniu „o obłudnym sy­
nu1* a kazanie to wywarło na niego wraże­
nie w pierwszym rzędzie „śmieszne** z po­
wodu takich wyrazów jak „chruń** „posie- 
paki“ „pomyje** które bardzo często padały. 
Zresztą nie wiele sobie przypomina i cofa 
dużo zeznań poczynionych w śledztwie.

Michał Kozak, leśny z dworu w Dzie- 
więtnikach, zeznaje, źe nie słyszał wcale, 
by ksiądz mówił o pańszczyźnie, lub lżył 
Polaków. Podobnie zeznaje drugi leśny Mi­
chał Wyrsta.

W z a k ła d z ie  k ąp ie lo w y m  św. An­
n y  na ul. Akademickiej zostały zupełnie 
odnowione i zrekonstruowane tak łaźnia pa­
rowa jak i kąpiele rzymsko-iryjskie. Łaźnia 
parowa otrzymała nowe urządzenie a podło­
gę wyłożono płytkami terakotowemi. Nadto 
wybudowano nowy piec, który doskonale 
funkeyonuje. Otwarcie łaźni nastąpi w środę 
8. bm.

M acierz P o lsk a . Z dniem 1. b. m.

Ostatnie wiadomości.
Z W i e d n i a  p iszą n am :
(a) N iepraw dziw em  je s t  donL-sienie

Reuss 2. Jak widać z wykazu, prowineye otworzyła na ul. Batorego 1. 16, I piątro 
najbardziej przemysłowe, dostarczyły najw ię-. biuro, w którem kupować można wszystkie 
cej skazańców. Reindei liczy obecnie 73 lat wydawnictwa tej instytucyi. 
wieku i mimo to jest jeszcze czynny. j N ow a s ts e y a . Z dniem 15 września

S tra s z n e  c ie r p ie n ia  zniósł przed br- zostanie etacye kolejowa w Rogóźnie, po- 
śmiercią jeździec z berlińskiego cyrku Bn- wiat łańcuoki otwartą, dla ogólnego ruchu 
scha, Kruger. Dnia 2 lutego b. r. w czasie telegraficznego z ograniczoną służbą dzienną, 
przedstawienia pantominy, w chwili skoku' P o p ra w c z e  e g z a m lm i d o jr z a ło ś c i
do wody, uderzony został kopytami przednie- w seminrryum żeńskiem lwowskiem rozpo- 
mi biegnącego za nim konia w krzyże. W czną się 11 bm. o 8 rano.
szpitalu, gdzie go natychmiast odesłano l e - ; Z m a r l i  w  Tarnobrzegu Jan Michalik,
karze uznali uszkodzenie za śmiertelne, kość kierownjk gzkoł tarnobrzeskiej, żołnierz z 
pacierzowa bowiem była złamaną. Mimo to roku lg63  0gtatni oddał mu
nieszczęsny cyrkowiec męczył się jeszcze y  lud wgród ^  znalazła gi też 
sześć miesięcy zanim śmierć uwolniła go cała rodzina br Taraowskich.
od cierpieć. W ostatnich czasach wychudł T a k ż e  p rz y je m n o ś ć  Od dziesięciu dni 
tak strasznie, że zwłoki ważyły zaledwie 48 8agiedzi p £  pJrJzy uUcy Pi(fkłir8kiej- j. 13;
un codzienie od godziny 6 tej rano słyszą nie-

P o s tę p y  e m a n c y p a c y l. W Pittsfiel- ustanne jęki i straszliwe wycie psa, niena- 
dzie, w Stanach Zjednoczonych, odbyły się dającego się do łańcucha, a uwiązanego na 
wyścigi konne, na których koni dosiadały tymże ku utrapieniu lokatorów sąsiednich 
kobiety. Podobno wywiązały się doskonale kamienic, którzy daremnie kilkakrotnie pro­
zo swojego zadania. j £by zanosili do p. B. o zaradzenie ich

K sią d z , o s k a rż o n y  o p o d b u rz a n ie  przykrości, 
d o  z a w iśc i p rz e c iw k o  n a ro d o w o ś c io m , i 
Przed sądem przysięgłych we Lwowie roz-1 
poczęła się rozprawa karna przeciwko ks.
Aleksandrowi Rotko gr. k. proboszczowi z 
Dziewiętnik, lat 29 liczącemu, o6Karzonemu
0 podburzanie przeoiwko narodowości, o wzy­
wanie z kazalnicy do siania zawiści prze- • ,*•, •. , . i ,
ciwko narodowości polskiej. W cerkvyi wy -! n iek tó .,7 0‘1 dzienników , dążących Uifca- 
krzykiwał on na Lachów: Za«ołoki, draby,' W11° \n ie  do podkopania pow agi K oła 
posiepaki itd. Do rozprawy powołano dzie- P ° lshiego w ferajn, j a  oby p rzy  osta 
sięciu jego parafian jako świadków jego oso , ^ loh kon feren c jach  praw m y * hr. Ba 
bliwej duszpasterskiej działalności. K ol°  Po lsk ie  ^ d n y c h  posfcu-

Ks. Rotko, uznał za stosowne użyć cerkw i' l a t° w ,m e p o staw iło . R zeczą  n a tu ra ln ą
1 ambony do agitacyi wyborezzej, a nawet w -j?8, ' 6 ze  w *£  S a )_ 1 g a m e h r.
tym celu widocznie zapowiedział nabożeń-i ! ^ d e™ g « . u w a ż a n y  j e s t  p o w ssech m e  
siwo na dzień 21 lutego br. w Dziewiętni- Jako  P ^ t i ,  P o lacy  w  sw y ch  żąd an iach  
kach, w miejscowości, gdzie się miały od-i ? ie, °>ogh iśó ta k  daleko , ja k  in n e  
być wybory, chociaż’ z kolei wypadło mu 1 ?  ?  h
odprawić mszę w innej wsi, w Berteszowie.! Wśr/ d “ 18wielkteJ afcoh llCzby 8^ ch 
Włościanie domyślając 4 ,  ła w cerkwi i Po stu  a to "  n a  P ; ™ e m  m ie jsc a  p o ­
stanie się coś niezwykłego, zgromadzili się i 8 u r  PA0 l-k ie  X ™ *  ™
z ciekawości bardzo licznie. Jakoż ks. Rot j Pra w  p u b liczn o śc i p ry w a tn e m u  g im n a- 
ko rozpoczął kazanie, lecz zamiast trzymać zJ om  Po l» k i« n u  w C ieszy n ie  i  od żą- 
się w granicach nauk kapłańskich, wystą- dan^a te ^ °  a b so lu tn ie  m e  o d stąp i.
pił gwałtownie przeciw kandydatom polskim' .T e r“ l?  p o n o w n eg o  z e b ra n ia  sią 
i posunął s‘ę tak daleko, że włośaian za ^ d y  p a ń s tw a  z o s ta ł z 21 w rześn ia  
mierzających oddać głosy na kandydatów! P ^ ^ 0 ^  n a  Pie rw sze  dn ie  pażdzier- 
polskich lżył publicznie, nazywając icb „b ru - |
dnymi synami* i „chrnniami". Polaków] — — — — -
miał ks. Rotko zwymyślać od „zawołoków, 
drabów i poeiepaków“ i opowiadać, źe pa 
nowie polscy dawniej chłopów katowali i 
wyrzynali. „Idźcie na groby swych dziadów'- We ezwarfcek  w ieczorem  o g o d z in ie  
— miał mówić ks. Rotko -  a oni w a m '7 m ill_ 45 w p a j acu Ł az ien k o w sk im  w 
pokażą rany pochodzące z pańskich knutów“. obecności ca rsk ie j p a ry  rozpoczą ł się 
Mówił, ze od panów niczego się spodziewać' o b iad  g a lo w y  n a  i 80 n a k ry ć , na  k tó - 
nie mozua, chyba kilku cebizyków pomyj ' o trz y m a li z a p ro sz e n ie  w yżsi dygni-
a kto chce pomyj pańskich on (ks. Rotko) ta rz e  w o j s k o w i  cy w iln i. Z Polaków  
d; mu je może, a nawet dołoży Chleba i b u  ob eo n i: dam a  d w o ru  p a n i Kar-
kilka reńskich Gała ta mowa zrobiła na nioka) o c h m is trz e  P ęch erzew sk i i Gór- 
włościanach na er si ne wrażenie, wywołała aki d am a d w o ru  h r . P o tocka, je n e ra ł  
przytakiwania ze s rony chłopów, którzy S ie rz p u to w sk i, je n e ra ł  K rzyw obłock i, 
szeptali sobie ze ksiądz dobrze mówi. Był 8.rcy b l8 k u p  w arszaw sk i Popiel, b isk u p  
na kazaniu obecnym także nauczyciel Mie j- ; R n szk iew icz  i k o n iu sz y  m a rg ra b ia  Wie- 
scowej szkoły Berezowski i sfysząo tego ro - ' Jopolski.
dzaju kazanie, oburzył się i chciał obecne P o ó b ie d z ie  w szy scy  goście  b y li 

ierkwi dzieci, które na eza y do jego u- ’ o b eoni n a  w id o w isk u  w te a trz e  Ł a- 
ozmów, wyprowadzić z cerkwi aby się nie z ien k o w sk im  n a  w y sp ie . Z najdow ali 
zgorszyły. Tyle zarzuca ks. R o ta  akt oska bam ró w n ie ż  u czn io w ie  i u czen n i-

1 ce g im n azy a ln i, k tó ry m  rozdaw ano  cu-
Rozprawę prowadzi radca dr. Oleński, k ie rk i. P rz e d s ta w ie n ie  sk łada ło  się z 

oskarża prokurator p. Miłaszewski, broni d ru g ie g o  a k tu  o p e re tk i S tra u ssa  „Ba-
i) a r’, u , ro n  cygański** o ra z  z s iedm iu  bale-
Ks. Kotko oświadcza, źe jest zupełuie tów .

nie™i...iy iła- chłopów dlatego do Dzie- p ją te k  ra n o  o ar w y jech a ł z Ł a
wię.nik, bo tam jest cerkiew obszerniejsza, 2jeIiek w  celu o b e jrz e n ia  fo rtó w  pod
a on ebciał odczytać ludziom list pasterski y łużew em .
w sprawie wyborów. Kazanie rozpoczął od W foroie ^ t .  M. ca r b aw ił 40 m inu t,
ewangelii o „błudnym synu" (t. i. o mar- poozem  p o jech a ł do fo rtu  n r. 8 naprzeciw

przejechał z pow rotem , żegnany ok rzy ­
kam i zebranych, a dziew częta w ło ­
ściańsk ie  i ze szkółki zasypyw ały  go 
praw ie kw iatam i.

Po pow rocie do Ł az ienek  w pół 
godziny później carstw o w yjechali na 
zw iedzenie szp ita la  U jazdow skiego, in ­
s ty tu tu  M aryjskiego i innych  zak ła­
dów.

O godz. 2. m. 40 carska para p rzy ­
była przed kościół św. A leksandra. 
T łum y zalegające plac w itały  ja  o k rzy ­
kam i nieustającym i. Z g łęb i kościoła 
w yszło na próg św ią ty n i duchow ień­
stw o z proboszczem  na czele w pon- 
tyfikalnej kapie. C arstw o w eszli do 
św iątyn i, uoałowawszy K rzyż św. Po 
p ięcium inutow ym  w kościele pobycie 
wyszli ze św iątyni, odprow adzeni do 
stopn i schodów przez duchow ieństw o. 
C arskiej p arze  tow arzyszy li w ieloy 
książęta , ks. Im ere ty ń sk i i św ita.

Na sobotn i obiad  u  ca ra  dostało  
zaproszenie w ielu szlaohty  polskiej, Car 
przed odjazdem  z W arszaw y ks. Mi- 
ohała R adziw iłła zam ianow ał podko­
m orzym , Ksawerego B ranickiego, Zy­
g m u n ta  W ielopolskiego, Adama Zam oy­
skiego, R oderyka Potockiego i K azi­
m ierza Sobańskiego kam erjunkram i, 
a Zofię C zetw ertyńską, Annę Branicką, 
M aryę W ielopolską i M aryę Potocką 
dam am i dworu. Przed w yruszen iem  w 
drogę żegnała cara na dw orcu szlach­
ta, a car podaw szy rękę W ielopolskie­
mu, jeszcze raz dziękow ał za  serde­
czne przy jęcie w W arszawie. P anie 
z buk ietam i w ręk u  tw orzy ły  szpaler. 
Caryca od każdej w zię ła  k w ia ty  i ka  
żdej podała rękę do ucałow ania.

Car w Warszawie,

28. sierp. 4. wrreś.
. 102-40 102-40
. 101-80 101-80
. 102-35 102-40
. 124-60 124-60
. 122 60 122-40
. 100-05 99 90
. 164-— 165 50
. 365-75 366 40
. 398 50 898-75
. 257-25 2 5 7 --
. 950-— 9 5 0 -
. 300 — 299 50
. 462 - 4 6 4 --
. 236-50 236 —
. 136-95 187-25
3420-— 3402 —
. 251-50 250-—
. 257-80 257-25
. 346-75 360-75
. 87— 8 6 . -
. 58 7# 58-75

g ab in e t n arad za ł p raw dopodobnie pod 
przew odniotw em  sam ego cesarza nad 
sposobam i u sta len ia  oiągle jeszcze  
chw iejnego s tan u  rzeczy .

W edług Politik, K athrein , A braha- 
m owicz i K ram arz n ie  ohą p rzy jąć  g o ­
dności p rezy d en ta  Izby. W ym ieniają 
ju ż  now ych kandydatów  z Ebenhochem  
na ozele.

W ied eń  d. 6 w rześnia.
W e środę odbędzie się rad a  m in i­

strów  pod przew odnictw em  cesarza.
P ra g a  d. 6 w rześnia.

W czorajszy dzień m in ął zupe łn ie  
spokojnie i  w ładze nie m iały  żadnego 
powodu do w kraczania.

Zgrom adzenie sooyalnyoh dem okra­
tów  przeszło  bez w ypadku.

P rzed  15.000 robo tn ików  przem a­
w iali w szyscy posłow ie p a rlam en ta r­
n i w obu języ k ach . G w ałtow nie n a ­
padali n a  s tro n n ic tw a  narodow e i na 
rząd. Z grom adzenie trw ało  dwie go- żyto 7-15 do 7-5Ć( jęczmień browarny 6* -  de 
dżiny, poozem ru szy ł pochód ze sztan- S o
darem  przez m iasto. i wyka 0 — do 0 —, nasienie lniane — do

B y strzy ca  d. 6. w rześnia, j “ • d “ “ “ Ubo5 keo - -  d iT o -, ^ ^ 2  <£-
W czoraj rano  oficerowie zeb ran i W do 0-— koniczyna czerwona galio. — do 

nam iocie szefa generalnego sztabu aznyf ^ ? _  dl - I ^ “ tn k i« d z T  T u r a
B ecka om aw iali m in ione m anew ry. O-— do 0-—, nowa 0-— do O —, ehmiel — 
Kończąo posiedzenie Beck p rzypom nia ł ^ . “ 'T p ^ ^ g o t o w y  - ° d ^  Z im -
słowa pochw ały cesarskiej, P opo łudn in  min — do — , Tymotka — do — •
kierow nioy m anew rów  od jechali za Wirfcnty do — ,

-nr- i T a rn o p o l 6. września. (Ceny rozumieią
cesarzem  do W iednia. ' |i? ia  i 00 kilo). Pszenica 10‘50 do LO'75,

żyto od 6 50 do 7-— , jęczmień 5*80 do

64-90. un ionbanki 299 50, ru b le  127.75, 
W iedeń d. 6. września.

Ważniejsze zm iany  kursów w ostatnim ty­
godnia były następujące:

fienta papierowa 
Anstryacka ren ta  koronowa 
Renta srebrna .
Renta złota
4 pro. węg. renta złota 
Węg. renta koronowa .
Anglobanki 
Zakład kredyt.
Węg. Bank kred.
Bank związk.
A ustr. węg. Bank 
Unionbankn
Austr. zakład kred. ziemek.
Landerbanki 
Alpiay .
Nordbany
Austr. kolei północno-zacb»d.
Kolej doliny Łaby 
Kolej państw. .
Kolej połud.
Marki papierowe .

Z rynków towarowych.
Lwów dn. 6. września. (Przedruk z urzędowej. 

„Gazety lwowskiej). Pszenioa 10'— do 10'25 zł.

H o m b u rg  d. 6 w rześnia. 
W czoraj popołudniu  cesarstw o nie- 6-20, owies od 6'10 do 6-80, kukurudza

mieooy z kró lestw ein  w łoskim i i ksią- od 6*— do 6 50, fasola 11*— , groch od 
tę tam i po jechali do F ried richshofu  od- 71—, bób —, tatarka od 8 '—, proso od 
widzió ces&rzowę F ryderykow ą. K ró le - , kopa âj , m a
stw o w łoscy zasadzili drzew o w p a rk u , ° 3 oń L a  fi.w rześn ia . fTeL „Gaz. nar."), 
zam kow ym  n a  pam iątkę sw ego tam Spęd 6974 sztuk, eeny za woły galicyjskie lichsze

lekkie od 32 do 33, ciężkie ed 14 do 36, osobli-pobytn.
H o m b u rg  d. 6. w rześnia. 

Cesarz W ilhelm  n ad a ł w łoskiem u 
am basdorow i L anzy  o rd e r ozarnego 
orła.

H o m b u rg  d. 6. w rześnia.

we, prima od 37 do 39.
Teodor B om autan, dom komisowy bydła we 

Wiedniu Waasergasse 23.
W iedeń dnia 6. września.

Ważniejsze zmiany oon w eb ieg łya  tygodniu 
na rynku tutejszym były następujące :

najniższe najwyższe
pezenioa na  jesień 1130 — 1214

11-20 — 1316
8*83 — 8-87
8-68 — 9-OT
6 87 -  6-18

, ", . T. '  ”  ° .  V  T iew ies na maj-ezsrwieo 66 9  — 6"70
k r ó l e s t w a  w ło s k io h  W Niemozeoh j e s t  ( kukurudza na wrzos.-paździer. 5 — — 6-37

5-75 — 6-22
13-66 — 13-90

Na w czoraj szym  u roczystym  obie- pszenica na wiosnę 
A ■ V J  irr* iu  i żyt® na jesieńdzie w ypow iedział cesarz W ilhelm  U yto na wiosnę
toast, w  k tó ry m  stw ierdz ił, że g o ś c in a ;ow.i0ł M wioenę* ł O Amińa ł l t  mai.DT.Ar

dla Niemieo i św iata  oałego now ym  I kukurudza na maj-cierwieo
„ ,    °  J , rzepak na sierpień-wrzesień
dowodem, iż  tró j p rzym ierze , zaw arte  

in te re sie  pokoju , n iezachw ian ie

Po piątkow ym  obiedzie w W a m a - 
wie, na k tórym  było  osób 94, udali *ię 
carstw o do W ielkiego T eatru  n a  g a ­
lowe p rzedstaw ien ie . A m fiteatr jeg o  
został um yślnie na  tę  uroczystość o d ­
nowiony, a loża cesarska um yślnie 
zbudow aną. Na parterze , i w lożach 
pierw szego i d rug iego  p ię tra  zasiedli 
d ygn ita rze  z paniam i w stro jach  b a ­
lowych, na trzeciem  p ię trze  w yznaczo­
no m iejsca dla dzienn ikarzy , a na  ga- bag i. 
le ry i d la m łodzieży uniw ersy teckiej. 
Program  przedstaw ien ia obejm ow ał

Eierw szy i  trzeci, dw uodsłonow y ak t 
ohengryna i pierw szy a k t baletu  „Da­

m y Kierowej", śp iew a li b raoia Reszko­
wie, Jan  L obengryna, E dw ard króla, 
Chodakowski T elram unda, O llgin-Józe- 
fowiczowa E lzę — znakom icie, w szy ­
scy po francusku. P arty ę  herolda śp ie­
wał p. S illich po w łosku, a chóry śp ie­
w ały  po polsku. O ryginalne były  chw i-

w in te resie  pokoju , 
trw a  dalej. K ról H um bert odpow iedział, 
iż jeg o  n a jg o rę tszem  ży czen iem  je s t  
u trzy m ać pokój zapom ocą zgody i j e ­
dnom yślnej w oli rządów , że dalej za ­
w sze będzie w iernym  m isy i swego 
k ra ju  i użyczy lo ja ln eg o  w spółudziału  
w p racy  około dzieła  na jw iększego  • 
najcenn ie jszego  tj .  pokoju .

H a rie n b a d  d. 6 w rześn ia. 
Książe W alii od jeohał do K open-

B arce lo n a  d. 6. w rześnia .
O brońcą Sam paua, spraw oy sobo­

tn iego  zam acha n a  szefa po licy i P ar- 
tosa (p a trz  a r ty k u ł w  Kronice. Preyp. 
R e d )  będzie k ap itan  in ży n ie ry i Gual- 
do, k tó ry  sw ego czasu b ro n ił an a rch i­
s tę  Corom inasa.

A teny  d. 6 w rześnia. 
Dziś ogłoszono rozkaz , iż rezerw iśoi

le, kiedy po każdorazow em  spadnięciu z   ̂ i8y  poborow ej l{ rozpuszozen i 
zasłony po skończonym  akcie, całe zosta ją  n a  n ieogran iozony  urlop, 
k rzesła  na tychm iast ja k  na kom endę D ziennik i tu te jsze  sk arżą  się n a  to, 
w staw ały i w szyscy zw racali się tw a- 1 ge rokow ania pokojow e przew leozone

Przed p rzedstaw ien iem  po pod nie- 8* w nieskończoność, i p iszą, że jeże li 
s ien ią  k n rty n y  a r ty śc i na  o tw arte j sy tu aey a  jeszcze ja k iś  ozas po trw a, 
soenie odśpiew ali hym n carski. , to  G re c ja  w ogóle n ie  będzie w sta-

Z zapow iedzianych laboratów  wy- n ie zapłacić an i grosza, 
konano ty lko  je d e n  tj. m azura ze S tr a - f K o n s tan ty n o p o l d. 6 w rześnia.

° d t*40Zm eg0 2 r ' |  W kotach dyplom atyoznyoh p a o o j .
Po tea trze  oarstw o o pół do p ierw - p rz *honauie, że g ab in e ty  ta k  dalece 

szej w nocy wróoili do Ł azienek , w iel- eię j u i  oo do spornych  a rty k u łó w  p ra­
cy książęta zaś W łodzim ierz, Paw eł i lim inarów  pokojow ych porozum iały , 
M ichał pojechali na bal do hr. Józefa i t  zaraz dziś b dzie m ożaa rozpoOBąó 
PotO^kieffO. i - J rrł 1 .

Carstwo w yjechali z W arszaw y w Uanowo P a z e r n a  w T opham e.
' ■ Londyn d. 6. września.

Do Standardu  donoszą z K onstan­
tynopola, że na  ponow ną prośbę 6uł-

P r s y j e o h a l i  d o  L w o w a .
Dnia 6 września.

Hotel Zerta. A. Goraj ski z Moderówki, 
J. Parasiewioz z Kijowa, W. hr. Dziedu- 
szyoki z Jazupola, W. głęboeki z Zbyszyc, 
Sk Jasieński z Rudwinian, W. hr. Ł oś z 
Zyznowa, W. Bieohoński z Gerlic, T. Sro­
czyński i M. Oberl&uder z Jasła, A. Czer­
wiński i. Ukrainy, M. Horowitz z Nieozy- 
szciowa, B. Zawiliński z Krakowa, J. No­
wakowski z Wołynia, J. Krzywoń, T. Rai­
ner z Wiednia, J. Chmellani ■ Szelowitz.

Hotele : BeUevue i  Metropol K . Ja.no- 
wicea we Lwowie. F. Sader z Wiednia, S. 
Gurowski z Stanisławowa, R. Rzewuski z 
Warszawy, S. Nowosieleoki z Trembowli, 
D. Rukenstein z Czerniowiec, J. Fanta i  
Tryestu, E. Jajączkowski z Majdanu, Korn- 
berger z Mościsk, Lagsberger z Wiednia, 
Głodziński z Stryja, Kaszyński z Sambora.

J. Kalinka z Rzeszowa, dr. O. Seidl, 
dr. Griinner, dr. M. Mansfeld i dr. J. Koł­
der, J. Kittel z fjuttenberg, dr. J. Heger, 
dr. Schlosser i A. Sioha z Wiednia, C. 
Rustchein z Leibnitz, J. Amon z Wiednia, 
W. Zajączkowski z Strzyżowa, A. Stankie­
wicz z Wolicy.

sobotę o dziew iątej godzin ie.
(Tetegr. „Gaz. Nar.JJ

B ia ły s to k  d. 6 w rześnia. 
P rzy jechała tu  w czoraj para  c a r­

ska, na  dw orcu

tan a  o trzym ał am basador ro sy jsk i w  
L ondynie polecenie do ło żen ia  wszel- 

o. n iwana p r z e z . m o4Hwyoh s ta rań , ab y  przezw y-
naczelników  w ładz. Panie podały cary- - ^ a i u  * ’ ., , . . . . . ciężyć opór S ahsbnry  ego przeoiw  pro-

u * *  p o Ąpowozem  do m ajątku  h r. R idigera, 
gdzie  spędzą ozas m anew rów .

TELEG R A M Y .
W iedeń  d. 6 w rześnia. 

F ab ry k an t krakow ski Teodor B a ­
r a n o w s k i ,  z pow oda złożenia przez 
się funkcy i przew odniczącego krakow ­
skiej izby  handlow ej o trzy m ał order 
żelaznej korony trzeciej klasy. Nowo- 
obrany  p rezy d en t te j izby  A lbert 
M e n d e l s b n r g  o trzym  ł  ty tu ł cesar­
skiego radcy.

wego. Am basada tu reck a  w  L ondynie  
o trzym ała  ju ż  pom yślne zapew nien ia  
oo do rezu lta tó w  ty ch  usiłow ań i  za­
w iadom iła o tern P o rtę .

Ten sam  d z ien n ik  donosi n a  pod­
staw ie  w rzekom o w iarogodnyoh in fo r- 
maoyj, że su łtan  porozum ia ł się w p ro s t 
z carem  rosy jsk im  i że rezultatem , 
teg o  porozum ien ia je s t  um ow a, wedle* 
k tó re j su łtan  zobow iązał się n ie uży­
w ać sw ego w pływ u w A zyi oen tra lnej 
n ig d y  przeoiw  Rosyi, n a to m ias t R osya 
zobow iązała  się popierać p raw a T u r­
cy i w  E uropie.

ladestttne.
a e rahrrlre reóakera ni« oópewlaóa.)

Br. Leopold ScMlenberg
lekarz chorób kobiecych

pow rócił i  o rd y n u je  ja k  p rzed tem  p rzy  
ul. K opernika 1 22.

Do dzisiejszego  num eru  dołąoza s ię  
d la  Szan. P renum eratorów  Gaz. Nar. 
„LIST OTWARTY** R om ana K leina, 
b u rm istrza  w Podgórzu.

TEATR Hr. SKARBKA.

We wtorsk dnia 7. wrieśnia 1897.

Szczęście w zakątku
komedya w 4 aktach Hermana Sudermanna. 

Oaoby:

Wiedemann 
Elżbieta, jego żona 
Helena j
Franio > ich diieoi 
Emil |
Rłchnitz 
Bettina 
Dr. Orb 
Pani Orb 
Dangel 
Rósia

p. Chmieliński 
pni Stachowie* 
pna Ccaplińska 
pna Jaroszówna 
pna Zielińska 
p. Żelazowski 
pna Siennicka 
p. Hierowski 
pni Otrembowa 
p. Wysocki 
pna Rybicka

Nadaje prześliczną białą p łeć, niszczy p ie g i, pryszcze, plamy wątrobiane, usuwa również czerwoność twarzy, opaleniznę 
W oehodn ia  pastn p ięk n ości (Maść na piegi) słoik 35 ct. M ydio l e  noku lilii  „F lora*, aztuka 35 centów.

W porze ietu ej najlepszy pnder „L w ow lan b aM, pudełko 60 centów.

Rzecz dzieje się w mnłem miasteczku pro- 
winoyonalnem.

Początek o godzinie 7 wieczorem.

Jedynie do nabycia w składzie aptecznym
Langa & P ilarskiego, Lwów, hotel George’a.



GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 7. Września 1897, Nr. 2 8.

Nakładem Księgarni katolickiej

Dra WtlD. MOWSIIEGO
w Krakowie 

wyszło d r u g i e  w y d a n ia  dzieł

ks. L. Zbyszewskiego
Licencyjata św. Teologii z Coleginm 

RomanuiL
l-o  D e m o k racy a  k a to lic k a  w P o l­

sce, str. 428 w 8-ce, cena 2 złr. 
50 ot., pocztą o 20 od. więcej 

i 2-o P ra w n w ito ść  i lo ja lizm  
k ry z y s  m y ś li p o lsk ie j, str. 107 
w 8-ce, cena 1 z łr . ,  pocztą o 
15 ct. więcej.

S ła b o ść  m ę s k ą
skutki szceególniej t a j n y c h  grzechów 
młodości oraz innych nad" żyć niszczą­
cych zdrowie, jak pewno i trwale usu- _ 
iiąć, poucza jedynie w licznych wyda-1 
niacŁ rozpowszechniona książka ilustr.: “

O  Dra Retau’a i66s
chrona własna

Cena wydania polskiego: 1 złr.
Cena wydania n iem ieel' jgo 2 złr, 

Tyszce znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
swycli cierpień, a za użyciei. kuraeyi 
w książce tej zaleconoj, z u p e ł n ą  »wą 
s i ł e  m ę s k ą .  Za nadesłaniem franco 
nalely tości, otrzvma się książkę w ko­
percie przez Magazyn Wydawni wa R. 
F. Bierey w Lipsku ,Verlags-Magazin 
L e i p z i g, Neumarkt 34) w Niemczech.

DROBNIE OGŁOSZENIA po 1 c t .  od w yrd in .

Łó ż k a  żelazne składane po złr. 5-80, 
z bokami blaszanemi orzechowo lakie­

rowane , po złr. 13, 14, 16, 18, 20 i wę­
żej. Materace sprężynowe po złr. 12-50, 
Kompletne umywalnie poleca P io tr Chrzą- 
stow ssi, handel żelazny we Lwowie, plac1 
K apitulny 1 (naprzeciw katedry).

FO R T E P IA N  do sprzedania lub vyna 
jęcia. Dwernickiego 14.

RZĄDCA L U B  EKONOM kawaler po­
szukuje posady. Wiadomość: N. N. 

poste restante N iżansowi ;e. 528

ZESZY TY  wedle nowo zatwierdzonego 
planu, oraz w szelkie przybrry  piśmien­

ne poleca po najniższych cenach F. Niźa- 
łowski, Lwów. Zamówienia z prowiucyi 
oiwrotną pocztą 215

IN STR U K T O R  lingwista urządza kurs 
djalogów żyw< m słowem. Bliższe . 

księgarnia, plac Katedralny. 510

lEEM IO W A NE medalami *utki Niemo- 
jowskiego sa wszędzie do nabycia.

PRA K TY K A N TA  de z rodu mechani­
cznego p-zyjmę. Bochnik, Uniwers;, jt , 

Lwów. 526

M lAUCZYCIELKA ‘’o przedmiotów szkol­
il i nych, muzyki . fran sk iego , szuka u-
mieszczenia. Krzyżanowska, Lwów, Żuliń- 
skiego 8. 524

POW RÓCIW SZY do L-znwa przyjmuję 
jak  dotąd wszelkie roboty w zakres 

krawieczyrny d-mskiej wchodzące. Z dniem 
15. września rozpoczynam .wież’ «urs 
kroju. Pracownia sukien damskich Ale­
ksandry Kłosiewicz, Chorążczyzna 13.

CY TR A  koncertowa , znakom ita, nowa, 
większego formatu, z fuu.-ałem i przy- 

borami oraz polską szkołą (Mańkowskiego) 
do sadzielnego nauczenia się gry Hub bez 
szkoły) za 13 złr. do sprzedania Wiado­
mość: Św idnicki, Dobrohuntó w, poczta
Truskawiec. 526

J | / n n M n l j h  Lwów, poleca wszelkie • F I j p l  ll\ in s t r u m e n t  a  m u z y ­
c z n e  i eamogrające. Cenniki bezpłatnie.

L T E R Y  czyste! k r w i , pieski p r eeire 
J  12 złr., sobaezki po 9 złr. Zamówie­
nia do Administracyi Gazety Narodowej 
pod: Seter.

Bulion
świeży, tiarą gotowany, przew /iorny, po 
zniżonych uenacl. złr. 5-—, b 7-50; dla 
chorych z samego drobiu i dzikiego ptac­
twa po 10 złi. kilo. Łapszyn —  »rzeiany-

523

Zakład leczniczy „Sanssouci*
w  Mauer koło Wiednia.

L eezenle z im ną w odą (także systemem 
Kneippa), p ro ced u ry  parow e m asaż , me- 
dyk am en ta ln e  k ąp ie le  m in e ra ln e  i w an ­
now e, zim ne k ąp ie le  w eleganckim base­
nie do pływania.' M ieszkaniu i u trz y m a ­
n ie  po cenach umiarkowanych W spaniałe 
położenie w dużym parku. 20 minut od Wie­
dnia. Potrójne połączenie jazdy Prospekty 
i informacye gratis. D r. R yszard  E der, 
Jekarz kierujący. F anny  Gotz, właścicielka.

2 0 0 0 pokoi t a p e t
na składzie, taniej niż wszędzie.

Story płócibnKowe na 

wałkach samoczynnych
Panom przedsiębiorcom i budowniczym 

znaczny rabat. Magazyn

h . krzysztcfowicza
Lwów, plac Halicki I. 2.

M m dla Gosjirt!
Do szurow ania podłóg, jakoteż 

i do zupełnego oczj-sziza lia  n a ­
czyń , sprzętów  wszelkiego rodza­
ju  itp . — poleca:

Wiórka stalowe,
Ł u g  k a m ie n n y ,
MytkI drzewne,
Myt.kl kokosowe, oraz 
„Briąuets" węele do żelazek 

do prasowania

Alojzy Htlboer
Lwów, Rynek 38.

Wszelkie narzędzia do ogrodnic­
twa jako to : Nożyce do nąsłenic 
po złr. J •—, Nożyczki ręczne od 
90 ct. do złr. 8-50, Nożyce do 
szpalerów po zł. 2-60, 3 — i 3'50, 
Noże ogrodnrcze na różne ceny, 
angielskie i niemieckie. Szczotki 
Stalowe do czyszczenia drz«w po 
ct. 75 i 85. Piłki ogrodowe po 
ct. 45, 65, 75, 85 i złr. 1-10. 
Grabie, łopaty, gi ce do ścieżek

w największym wyborze i w doskonałych 
gatunkach — poleca

ANTONI HALSKI
Lwów, plac Maryacki 1. 9

Osobny maga-vn mebli żelaznych na p.er- 
wszem piętrze.

Ręka po użyciu faroy

FAR9E SEIFE
UttSCHTsFAfiart SES :h) \ ilAhuE/i NICHT.

Dla gospodarstwa I przemysłu 
domowego

BKaypole Soap
a n g ie l s k i e

mydło do farbow ania
farbuje w każdym kolorze trwale 
nie płowieje. PrnciL gotowych su­

kien nie jest potrzebnem.
Cena za iztul-ą 40 ct. czarne 50  ot. 

Wszędzie do nabycia.
The Maypole Com. Ltd. London.

Jeneralna ąieneya:
W ien, I . ,  F ra n z  Jo sep h  Q ua. 5. 

S k ła d  :
Joseph Yaigl & Co, I ,  HoTier 'M I,

- z u m  a o h w a n .  ii  H u n d “ .

Prz->wyborne w smavu i zapachu
przez Suez sprowadi aDe

B GRBATY
cbmskie

po złr. 2, 2-80, 3-60, 4, 4‘40 i 5 za 1 funt.

H  Y sie  s tkl  h e r b a c ia n e
po złr. 1-50 i 1-70 za funt =  500 gramów 

z zupełnie świeżego transportu
poleca handel 7777

St. M A R K IEW IC ZA
we Lwowie, w Rynku I. 42.

m
wymagają porządnej i dokładnej aharakte- 
ryzacy osóc występujących. Jako fryzyer 
teatru hr. Skarbka w Lwowie , wydosko 
nalony w tym zawodzie, podejmuję ię od­
nośnych zamówień ta i  w miejscu, jak i 
na prowincyi , dostarczam także najlepsze 
pu iry , róże i szminki o charakte-yzowa- 
lia Leichnera, francuskie i an6.alssie.

Przyjmuję wszelkie roboty fryzyerskie 
i wypożyczam peruk i, których zapas mam 
nader wielki.

Ceny bardzo umiarkowane.

Edward Grillmayer,
fry zy er i perakarz

Lwów, plac Maryacki.

Musgrave'go

f l & . J Piecl
Utnane są mm Pr08Zf Żądać
najiTpw. I I  katalogów.
( f h r .  G a r m s , - — —

fabryka  pieców żelasnych
Bodenbach a/E.

2059

Oliwę do m aszyn
s m ianow icie:

m ineralną galicy jską i kaukazką, 
rzepakow ą odkw aszoną, oliw ko­

wą w łoską i dalm atyńską,

Oleje cylindrowe,
Oleje zgęszczone itp.

poleoa
po najtańszych cenach

WOLF CZOPP
slła d  farb, p to s fó w  i materjaJów

L w ó w  ż ó ł k i e w s k a  1.

1895
wiasnego

chowaWINO
ragodne, dostarcza od 56 litrów wzwyż, 
białe li tr  po 24 ct, cze won )o 26 ct. 
Benedykt Hertl, właściciel dóbr , zamek 

GofltSch przy Gonobitz w Styryi.

Personalcredit
von ó. w. fl. 500 aufwarts ver- 

schafft rasch u. discret 
ID. K r a m e r ,  8210 

Hypoteken &, Geldagentur 
Budapest, Kerepeserstrasse Nr. 53.
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Śliw ki stołowe
codzień świeżo rw ane, w 5-kilowych ko- 
s?ąch po 1 z łr 80 ct. franco za zaliczką. 
S o m o K y i B a d a o u o n y , am Plattensee.

stare i nowe sprze 
daje najtaniej

Emil Weiner
WIKS I., Salathorgaue 8.

K to  e łc rp i n a  padaczkę, kurcze 
_  i inne nerwowe 

A D l A O p S ^ w O  przypadłości, nie- 
ehaj zażąda bro

szurkę o tern gratis i Franco. Do nabycia. 
Schwaneii-Apcthene, Frankfurt a. NI. 71.

B i

Świece kościelne
woskowe i  stearynowe.

KW IATY
do świec i  ołtarzy

poleca najtaniej 2051

Fabryka św iec i biicbownia wos&e

FRYDERYKA SCHOBOTHA
Lwów, R ynek 46.

Cenniki szczegół, na żądanie opłatnie 
Handel założony w r. 1789.

AMiailaliafiilEjpnyslQvliracł
Z dniem 15. września r. b. rozpoczynamy 35 rok szkolny.

Trzy kursy i klasa przygotowawcza dla ty ch , którzy jeszcze do akademii przy­
jęci być nie mogli.

Ukończeni słuchacze akademii korzystają z prawa jedno­
rocznej służby wojskowej.

Jed n o ro czn y  k u rs  k u p ie c k i d la  uezniów  szk ó ł ś red n ich  pragną­
cych się poświęcić zawodowi handlowemu, lub też mających zamiar obok nauk 
w szkołach wyższycn także w kierunku handlowym pracować.

Szczegółów e do p rzy jęc ia  i  po m ieszczen ia , tudzież prospektów do­
starcza dyreieya akademii d la  hand lu  i  p rzem y słu  w  G racu .

1995 A . E .  v .  S o h m ld ,  dyrektor.

F U riC *  T E U R  D’ESPIC
W  uió raych ap tekach. — Skład  głów ny-w  P a ry ż u , 2<

przeciw A S T M S E
 ______________  i K A T A R O M

główny-^w P a ry ż u , 2 0 , .u lic a  S‘-L azare .

Przez Wysokie c. k. Władze koncesyonowana prywatna

Szkoła muzyczna, Kaisera
W iedeń, I . ,  V II . i  Y I I I .  24 ro k  szkolny. 2100

Frekwencya w r. 1896/97: 3 TO uczniów i uczenie z A ustri-W ęgier i zagranicy. 
Parsonal nauczycielski 22 osób , pomiędzy nimi : prof. K arolina Pruckner, Boyes- 
Rueaer, H erm . Cs llag, Ryszard Roberi, Wilh. Prantner, Mika Kaiser, dyr. M. Kai- 
ser itd. Szkoła śpiewn (operowy, koncertowy, kościelny, chóralny). Szkoła fortepia­
nu tudzież ?szj8tkieii instrumentów dętych i smyczkowyoh. Teorya m uzyk i, chór, 
orkiestra td itd. ! n tn i  k a r u  dla muczycieli fortepianu, skrzypiec, śp iewu ( is t­
niejący od roku 1882). 7-miesięczny kurs przygotowawczy do o. k. ejzaminu pań- 
stwowrgo dla fortepianu, skrzypiec i śpiew 35 kau iyd itów  zdało ten egzamin 
z wyszczególnieniem Publiczne koncerty, konkursa, popisy, świadectwa, dyplom y i 
meda e. Prospekty darmo. Statuty po 20 ct. wysyła kaneelarya Zarządu. Przyjmo­
wanie uczniów do Zakładu : cd 1. września do 15. października, tudzież przy odpo­
wiedniej ilości miejsc przez cały rok. D y r e k o y a .

N g roda  honorow a 
Ministerstwa handlu. Ces. król. uprzy w.

Medale i odznaczenia
n a  w sz y s tk ic h  w ystaw ach  

k ra jo w y c h  i z a g ra n ic z n y c h

Raflnerya spirytusu, fabryka rumu, likierów, rosoiisów i octu
J u liu sza  M ikolascha N astępców  im

J A K Ó B  8 P R E O H E R  i  S p ó ł k a
W B  L W O W IE

poleca najlepsze I najczyściejsze wódki polskie mocne, rosollsy przednie, likiery, 
rumy tak krajowe jakoteż I zngranlozne, starą Stnrkę, Owooówkę, Ratafię, Dere- 

lówkę, Nprodówkę, Szczntek, Dziennik, DJabei, Karpatówkę, Speo) -.naści fabryk Itd. 
po o e n a o h  n a jp rz r i tę p n tc j is y o ta .

Czyniąc zadość wielostronnym życzeniom naszych konsumentów podaliśmy 
wyroby nasze, j ak :  Kontuszówkę N r. c  i  K ninków kę słodzoną Nr. II. chemicz­
nemu rozbiorowi, a rezultat otrzymany podajemy poniżej.

Cała butelka Kminkowego rosolisu 70 c i  
,  „ Kontuszówki 60 „Loco fab ry k a  notujem y:

Ł. s.
Stempel 50 ct. 

L . 38.

lEboratoryuoi technologii chemicznej c. i  szkoły politecnnicznej we Lwowie.
I .  OrŁUOKumiu.

Na podstawie otrzymanych rezultatów i szczegółowego poszukiwania „fu­
zlu” i z a i ' iczyszczeń alkoholicznyeh w ypada, źe wódka - napisem : „ B o a o lia  
p r  r a d n i  k m in k o w y 14 jest mocno słodzonym wyrobem alkoholieznym, zawie­
rającym cukier trzcinowy i cukier przemieniony, irzygotowanym na" robrze rek­
tyfikowanym spirytusie.

Wódka a nie zawiera żadnych podejrzanych, oni dla zdrowia szkodliwych 
składników , jest ona mocna, czysta i na polecenie najzupełniej w użyciu >aś*u- 
guje.

Lwów, dnia 28. maja 1894._____________ Praf. Bron. Pawlewski (m. p.)

N ajlepsze i najtańsze dyw any pokojowe, salonowe, ścien­
ne, kościelne i przed ołtarze, jako też  o lbrzym i w ybór firanek 
koronkow ych, portyer, chodników, kołder, kap na sto ły  i łóżka, 
koców itd . itd . znaleśó m ożna we 'w ow ie p rzy  ul. S ykstuskiej 
1. 6. (w pasażu H ausm anna) daw niej „T eppichharn Me tropole“, 
'ako też we w iedeńskim  M agazynie „Au L ouvre“ przy  placu 
K apitu lnym  1. 3.

Wielmożnym P. T. Panom Urzędnikom państwowym  
i prywatnym, Duszpasterzom, Oficerom, Jakoteż prywa­
tnym na dobrem stanowisku będącym osobom udziela się 
także ulg w spłatach.

Ilustrow ane cenniki w ysyła się na  prow incyę g ra tis  i 
franko.

2 ? r a r ' W 7 - d . z i ' w i e

perskie i wschodnie dyw any
o 4O°/0 do 50% taniej aniżeli dawniej.

Osobiśoie lub listow nie zw racać się należy

Do Filii Wiedeńskiego Magazynu „AU-L0UVRE“

Lwów ulica Sy-irstu-slca 1. ©.
lub  do

Magazynu głównego p rzy  placu Kapitulnym i. 3 ,

Ruch poci igów kolejowych
obow iązujący z dniem  1. m aja 1897.

(P rzyjazdy  i  odjazdy p ociągów  pod ane są  p od łu g  zegara  
śr ed n io-eu r op ej sk ieg o ). 

godzina Pociąg przychodzi do Lwowa:Pociąg

osobowy 7-30 z Iekan (Suczawy, H usiatym , K ałusza)
7-50 z Janowa
7-52 * Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze
8-05 z Lawocznego (Pesztu) Kałusza, Chyrowa, Stryja 
8‘15 z Tarnopola i Bro4o„ na dworzec główny
8-25 ze Sogaia i H;. wy ruskiej
9-10 “  ‘

pospiesz

osobuwy

10-35 
k-15
I 30

z Krakowa (Warszawy), Wieliczki, z Orłowa przez Tarnów od 15 
maj do 15. sierpnia w ł.; z (Pesztu), Chyrowa przez Przemyśl

z Jarosławia 
z Janowa
z Krakowa (Ber1 na),, Chabówki, N. Sącza przez Tarnów, Rzeszów 

lub Przemyśl, Rawy makiej przez Jfiros taw, Sambora przez Przemyśl 
1-40 ze i Stryja (z Hrebenowa tylao od 10. lipca do J l .  sieronia wł.) Ka- 

łuaza," Chyrowa
pospiesz. 1-50 z Uzi aiowieo, Bukaresztu, Jass, Husiatyna, Kałusz v

2-15 z Podwołoczysk (Kijowa), Koprczyniec, Husiatyna, Brodów na dwo-

P a t e n t e
w z o r y  1 m a i 1 o  o b ro n n o  we wszystkich krajach 

wyrabia dobrze i tanio, urzędęe-o
[autoryzowane Biuro patentów J. FISCHBR

łuszczące s ię ,  tudzież m okre, ro- 
piąoe się, na jb ard z ie j rozgałęzione, 
naw et w  b ro d z ie , jakoteż każdy 
wyrzut skórny naw et najbardziej 
zadaw niony, leczy pod gwarancyą 

pew nie i szybko n a  zaw sze
W . S o m m er, w  G o s la r ,

M au ers tra ssc  55. 2047
Przepis użycia gratis i franco.

HOWY WYNALAZEK

IX0RA
ED. PINAUD
Mydło......................  h l’IX0RA
E ssen cy a  d la  ch u stek  h l’IX0RA 
W oda tu a le to w a . . . .  a 1 ’IX0RA
P o m ad a .......................... a  l’IX0RA
O lejek .............................  a I IX0RA
P u d er r j 'z o \v y .. . . . .  Ł l'iX0RA 
K o sm ety k .....................  fi l’IXQRA
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PERFUMERIĘ PINAUDA
sprzedaje po cenach fabrycznych

S. PIELECKI i S-ka, LWÓW
główny magazyn broni, pnrfumeryi, rowe­

rów i przyborów uniformowych.

W największym wyborze 
i starannie wykonane

UBU
poleca

niejednokrotnie za wyroby swoje 
na wystawach medalami I dy­
plomami honorowymi odznaczo­

na a od lat 45 istniejąca

Spółka
stolarzy

lwowskich
Lwów, plac Bernarilyćsłi 17,

Pragska Akadem ia handlowa.
41 ro k  szkolny zaezyna się d n ia  IG. w rześn ia  h r .

Aby b?ó przyjętym należy się wykazać świadectwem z ukończonej czwar­
te' klasy szkoły Średniej. Kompetenci z innem wykształ eniei muszą się pod­
dać witępnemu egzaminowi. Egzamina wstępne poprawcze i dodatbowe odby­
wają się 15. września. Ukończeni uczniowie akademii handlowej mają prawo 
do jednorocznej służby wojskowej. W razie choroby mają uczniowie bezpłatną 
opiekę w szpitalu handlowym.

w pisy od 10. do 15. w rześn ia  między godziną 8. a  12. Na ustne lub 
pisemne zapytania udziela Dyrekcja wyjaśnień z wszelką gotowością i wysy­
ła prospekty. 620 I., Fleischmarktgasse Nr. 8 (nowy)

2 po lecen ia  Z arządu  p ragsk iego  grem ium  hand low ego :
Dr. J J r n s t  K a u l i c h ,  dyrektor.

osobowy
n
n

Noc
osobowy

»
(i pospiesr. 

I I osobowy

rzec Podzamcze 
2-30 z Podwołoczys„ i t. d. jak wyżej n i dworzec główDy 
6 25 ze Sukala, Bełżca, i Jarosławia przez Rawę ruską.
5-35 z Podwołoczysk, Podwysokiego, Brodów na dworzec Podzamcza 
5*45 z Ickan, Suczawy, S« potu, Kozo wy

1991

Nowość! Nowość!

N H f O l T
!!! z  b i a ł y e t i  f i o ł k ó w  !!!

Flakoniki po 25 et., 40 et., 75 ct., złr. 1 i 1-75.

M y d ł o  a s  t o i a ł y o ł i  n o l k ó w
znakom ite, po 50 ct. 

wynalazku

JANA IIIMTOW Zl
Sklepy w łasne: ulica K( ernika 1. 3, ulica Halicka 1. 11.

W Krakowie Snkiennice 1. 20. — W Czerniowcach Rynek 1. 2.

Nowość! Nowość!

osobowy

pospiesz.

osobowy

N a  sprzedaż.
1. M ajątek  z ie m s k i , powiat rzeszow ski, 574 morgów obszaru, 

z tego 254 m. r o l i , 320 m. la s u , budynki w dobrym s ta n ie , gorzel­
nia, inwentarz żywy 60 sztuk ; cena 82.000 zł. dług bankowy 34.U00.

M ą t k i  z iem sk ie  w powiecie zbari zkim na drodze murowanej 
krajowej z Tarnopola do Zbaraża, 12 kilometrów od Tarnopola:

1) 1160 m. 832 sążni, z tego 638 m. roli, 300 m. lasu, 114 m. 
stawów; suchych dochodów 3000 złr.; cena 250.000 złr., dług hipo­
teczny 64.000 (Bank austro-węgierski).

2) obszaru 339 morgów 827 sążni, z tego 281 m. 20 sążni roli, 
10 m. 296 sążni ogrodów, 38 m. lasu; cena 80.000 złr., dług hipote­
czny 30.000 złr. (Bank austro-węgierski)

Majątek ziemski, powiat Stanisławów, x/» mili od stacyi kolejo­
wej Jezupol, 420 m. obszaru, z tego 350 m. ornej ziemi, 70 m. lasu ; 
budynki w bardzo dobrym stanie, dwór o 10 pokojach , młyn o 2 ka­
mieniach ze staw em , inw entarz: stajn ia zarodowa 105 sztuk. Cena 
80.000 złr., dług hipoteczny 29.000 złr.

M ajątek  z iem sk i, powiat Stanisławów, 1300 morgów, z tego 
300 m. roli, 1000 m. rasu (podzielony na 80 sekcyi) przynoszącego 
r< cznego dochodu 6500 zł.; dom mieszkalny w pałacowym stylu, m u ­
rowany o 15 pokojach, kryty blachą, budynki gospodarskie w bardzo 
dobrym stanie, park itd. Cena 180.000 złr. D ług bankowy 75, )00 zł.

Realność pod Lwowem, zaraz za rogatką, 15 minut jazdy z ryn­
ku, dom murowany o 8 pokojach, stajn ia murowana na 4  konie i 5 
krów, budynki gospodarcze, dwie chałupy z ogródkiem %  m ., 8 m. 
-grodu, z tego 2 m. sadu, 10 m. g ru n ta ; obciążona długami hipo­
tecznymi do wysokości 13.600 złr.; cena 26.000 złr.

Bliższych wyjaśnień udziela kaneelarya adwokacka Dr. W . Ba- 
łabana i A. Yogla, ulica Kopernika 1. 7 we Lwowie.

3-04
3-30
51

6 0
6-56

800

S 15

8-49
9-Ul

9-10
9-30

9-43

9-50
10*00
lu-20

1210

i  Podwołotzysk na  dworzec Frlz^m eze 
z Podwolrezysk na dworzec główny
z Krakowa z Orłowa przez Tarnów od 25. czerw, do 15. pażdź 

wł ; z Orłowa, Chabówki, Jasła  przez Rzeszów; z Orłowa Cha­
bówki Jasła , Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Sambora i Chyrowa 
przez Przemyśl, 

z Podwołoczysk, Podwysokiego, B: lów na dworzec główny 
z Krakowi, Orłowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Sambora i Chyrowa 

przez Przemyśl
z Jsnowa od 1. maja do 14 czerw, w ł,  od I . września do 30. wrze­

śnia wł. codziennie, zai od 15. czerwca do 31 lipca tyiko w 
dn e pcnsiednie 

•/, Brznuhowio tylko od — do — włą rznie
z Krakowa, z J is ła  pizez Rzeszów ; r Rawy ruskiej przez Jaro­

sław ; z larła, iiroena, Iwonicza, Rymanowa, (Posztui przez 
Przemyśl
Brz.uehow.3C tylko od — de — włącznieJ 
Janowa od 15. ezerwea do 31. sierpnia wł. tylko w niedzie' \ i 
święta
Ickan, Nowosielicy i Kałusze
Krakowa przez Jarosław, Orłowa, Iwonicza, Rymanowa przez 
Przemyśl

z P r Tołoczysk, Brodów, Kopyczyniee, Podwysokiego, na dworzec 
Podzamcze, 

z Ickan, Hnsiatyna, Kozowy
z Podi łeczys t, Kopyczyniee, Podwysokiego na dw irzec główny 
ze Skolego (tylko od l. maja do 3). września wł.) ze Stryja Chy- 

rową
■t Lawocznego (Pesztu) Stryja, Kałusza

Pociąg odchodzi ze Lwowa:
pospiesz, 6-00 do Podwołoesysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Podwysokiego z dworea 

głównego
B 6 10 do Ickan, Kozowy, Suezawy
„ 6-15 do Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Podwysokiego z dworea

Podzamcze 
6 '4Ó do I»kan, Husiaty a, S izawy
8-4‘J do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina), Rozwadowa, Nadbrzezia, 

Orłowa przez Tarnów
8 55 do K rakow i, (Wiednia, Warszawy, Wroeławia, Berlina) Chyrowa, Mes 

zd Laborcz, (Pesztu), Sanoka, Rymanów* Iwonicza, jtróż prze- 
Przemyśi i przez Tarnów

9 .20 do Skolego, Hrebenowa od 10. lipca do 31. sierpnia w ł Kałusza- 
Chyrowa

9-25 do Sokala, Rawy ruskiej, Bełzea, Jarosławia 
9 40 do Janowa

10 05 do Podwołoezysk i'B rodów  z dworea głównego, Kopyczyńoe, Hu­
siatyna, Podwysuaiego

10-27 do Podwołoczysk i Brodów z dworca Podzamcze, Kopyezyńje, Hu­
siatyna. Podwysokiego

10-45 do Ickan (Jass, Oałaeza, Bukaresztu) Kozowy, Sopowa, Seretu 
1 04 do Janowa od 15 czerw. d< 31. siero. wł. tylko w niedziele i święta

osobowy
pospiesz

pospiesz.
rj

osobowy
pospiesz.

55 do Podwo.oczysk (Kijowa, Odessy) i'Brodów z dworea głównego 
2-08 de Podwołoczysk (Kijo-to, Odessy; Brodów z dworca Pod-airoze 
‘i  31 do Brzucho wie ty u o  od — do — włócznie co niedzieli i święta 
2 40 do Ozern.owiec, Kałur.za, Husiatyna, Kórosmezo, Seretu, Iekan (JaJ*i 

Gałaeza, Bukaresztu)
, 2 50 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Rawy ruskiej przez Ja­

rosław, Jasła, przez Rzeszów, Chabówki (przez Rzeszów lub Tar­
nów

osobowy 3 05 do Skolego tylko od 1. maja do 30 września włącznie z Stryja
„ 3-15 do Janowa od 1 maja do 14 ezsrw aft i od 1. wrześ. 3d. września

włączale codziennie od 15, czerw do 31, sierp, wł. tylko w dui« 
powszsdaie

„ 3 27 do Brzuchot..c tylko od — do — wł.
,  3 40 do Zimnej wody tylko od — do wł.
_ 4 40 do Jarosławia

Noc
osobowy

D O S pl 98Z.

osobo wy

4-40

5-20
6-45

7-05 
7-z6 
7-80 
7 47 
7 48 
850  

10-80

10-50

11-00

11-27

do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, Rozwadowa i Nadbrze­
zia, Orłrwa przez Tarnów (Perztu) Sam ka, Rymanowa, Iwoni­
cza, Krosna przez Przem yli, Rawy ruskiej przez Jarosław , Ja ­
sła przez Rzeszów 

do Lawocznego (Munkaoza, Pesztu) Chyrowa 
do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Mez5-La-

boroz (Pesztu; Orłowa przez Tarnów od 15. ezerwea do 15-
września włącznie 

do Sokala, Rawy ruskiej 
do Tarnopola z dworca głównego 
do Lawocznego, (Munkaoza, Pesztu) Chyrowa, Kałusza 
do Tarnopola z dtyorea Podzamcze 
do Janowa tylko od 1. paź s. do 80. kwietnia wł.
do Janowa od 1. maja du 80. wrześni* wł.
do Ickan (Jass, Gałaeza, Bukaresztu) H usiatyno, Kałusza, Nowo- 

sielio, Suezawy
do Krakowa (W iednia, Warszawy, Wrooławia, Berlina) Chyrowa, 

L, uibora, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza (pizez Przemyśl) Jasła, 
Chabówki, Orłowa (przez Rzeszów) Chabówki, Orłowa (przez 
Tarnów) Rozwadowa 

do Podw ołoizys- i Brodów, Kopyozyńoa, Husiatyna z dworea głó­
wnego

ten sam : dworca Podzamcze

UWAG A  i Czat irednio-europejtki różni s t ; od ezatu lwowskiej?' o 36 mi- 
.tut a mian "icie 12 godz. w czasie órednio-ewopejtkim — 12 godzin 36 minut 
czasu lwowskiego.

A jcne godziny^ od 6-10 wijczór do 6‘59 rano odznaczone są podkreśleniem
l i c z b ................................
lei 
w 
w

sprawach '")lej~wych, sprzedaje 
formacie kieszonkowym.

‘Wjdayica i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i lit ograb Pilleia i Spółki.


